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Najpoważniejsze prace ogłosił t u P A N C E R . Rozpoczyna 
zeszyt pierwszy „Nowa teorya wiatraków", ciągnąca się przez 
dwa zeszyty. Jasno i przystępnie napisana ta rozprawa, sta­
nowi j a k b y rozdział wykładu mechaniki praktycznej , która 
należała do k u r s u budownictwa w szkole wojskowej ap l ika ­
cyjnej. Podana w zeszycie piątym: „Wiadomość o nowym 
rodzaju mostów żelaznych na wielką otwartość", jest najob­
szerniejszą i najwybitniejszą jego pracą, w której opisał swe 
pierwsze pomysły techniczne. Artykuł „O mocy (resistance) 
prętów obciążonych pionowo, c zy l i w k ierunku ich długości", 
stanowi przyczynek do rozprawy o mostach. 

S T A N I S Ł A W R Z E W U S K I dopomagał dzielnie J A N I C K I E M U , 
wypełniając brak i t ek i redakcyjnej. Artykuły swe opraco­
wywał starannie, jakkolwiek odnosiły się do różnorodnych 
przedmiotów. W zeszycie drug im pisał „O glutenie" i za­
stanawiał się nad „Projektem sprowadzenia gazu wodoro­
wego z Staffordshire do L o n d y n u " , powołując się ńa poglą­
dy, rozwijane przez P A N C E R A W Pamiętniku um. cz. i st., w ar­
tykule „Osobliwy skutek oporu powietrza w r u r a c h " . W ze­
szycie trzecim poda! rzecz „O studniach wierconych czy l i a r ­
tezyjskich" , nadmieniając w przypisku , że „w Warszawie 
starano się już zrobić studnie wiercone: w ogrodzie Saskim, 
w fabryce r E W A N S A i na Solcu, lecz bez pomyślnego dotąd 
skutku. Świdrowanie, do głębokości około 1 3 0 stóp pod po­
ziom najniższej wody w Wiśle doprowadzone, nie dało wody 
wytryskającej". H r . A N D R Z E J Z A M O J S K I krzątał się podów­
czas około budowy podobnych studzien, komunikował geolo­
gowi francuskiemu H E R I C O U R T D E T H U R Y dane geognostyczne 
dotyczące Warszawy i na zasadzie jego opini i zamierzał pro­
wadzić wiercenia, przez robotników sprowadzonych z Paryża 
od pp. F L A C U A T . W zeszycie 6 i 7 podał R Z E W U S K I artykuł 
z innej dz iedz iny : „Zastosowanie f izyologi i do h i s tory i " . 
Wracając do rzeczy technicznych, zamieścił w zeszycie dzie­
wiątym „Metodę podziałek sprowadzonych (zredukowanych); 
nowy sposób rysowania wynalazku p. B U R G " . Wynalazca 
nazywał swój sposób „rzutowym" (Projectiv Methode), R Z E ­
WUSKI uważał za właściwszą, wziętą z francuskiego nazwę 
„metody podziałek sprowadzonych" (methode des echelles 
reduites). Wspominając w końcu artykułu o wiążącej się 
z tą metodą teoryi poprzecznych i przytaczając B R O Ż K A , któ­
rego nazywał B R O S K I M , pomieszał rozprawę „Geometria d i -
stant iarum" B R O Ż K A , Z dziełkiem „Geometria peregrinans" 
G Ł O S K O W S K I I - G O , co wszakże sprostował w końcu zeszytu, 
według wskazówek prof. F R Ą C K I E W I C Z A . W tymże zeszycie 
podał ciepło napisany nekrolog M A R K A A N T O N I E G O P A W Ł O ­
W I C Z A . 

Poraź pierwszy wystąpili z pracami swemi młodzi pro­
fesorowie szkoły przygotowawczej do instytutu politechnicz­
nego, W R Z E Ś N I O W S K I i Z D Z I T O W I I . C K I . W I N C E N T Y W R Z E Ś N I O W -
S R I (ur. 1 8 0 0 , zm. 1 8 6 2 ) , późniejszy profesor w Marymoncie 
i w g imnazyum realnem, autor „Miernictwa niższego" (War­
szawa 1 8 4 1 ) , pisał „O metodach rysunku topograficznego", 
roztrząsając różne sposoby przedstawiania gór na kartach. 
S E W E R Y N Z D Z I T O W I E C K I (ur. 1 8 0 2 , zm. 1 8 7 9 ) , chemik, wykła­
dający później na kursach dodatkowych i w gimnazyum real­
nem, ^zamieścił: „Rozbiór wodnianu żelaza z Miedzianej 
Crory , zakomunikowanego m u przez prof. L U D W I K A Z E I S Z -
N E R A , geologa (ur. 1 8 0 7 , zm. 1 8 7 1 ) i „Rozbiór g l iny z Koszyc". 

dawnych spółpracowników p ism poprzednio rozpa­
trywanych, drukowal i t u swe prace profesorowie uniwersy­
tetu S K R O D Z K I i M I L E . S K R O D Z K I , pod l i t e rami : J . K . S . , po­
dał dwa artykuły z fizyki: , . 0 mierzeniu sił elektrodynamicz-
D n H 1 L ^ o c n ? d z e i u u z a ich pomocą temperatury płomienia", 
„(J dochodzeniu natury metalicznej istot mineralnych za po­
mocą elektryczności". M I L E zamieścił między innemi „Nowe 
spostrzeżenia nad pewną odmianą soli kuchennej z W i e l i c z k i " , 

dostarczonej m u przez Z E I S Z N E R A . Profesor A U G U S T Y N F R Ą C ­
K I E W I C Z (ur." 1 7 9 6 , zm. 1 8 8 3 ) drukował tu także swoje „Do ­
wody k i l k u twierdzeń z trygonometryi kul i s te j " . B E N J A M I N 
F L A T T podał artykuły: „O koniach angielskich" i „Wiado­
mość historyczną o Instytucie agronomicznym w M a r y m o n ­
cie" a J A N Z I E N K O W S K I obszerną pracę p. t. „Ogólne uwagi 
nad umysłowemi i fizycznemi własnościami zwierząt domo­
wych , ze względu na stosowniejsze onych hodowanie i więk­
sze z n i ch pożytki w gospodarstwie". 

D w a cenne artykuły treści technicznej zaznaczyć wy ­
pada w zeszycie dziewiątym. „Krótki opis budowy teatru 
nowo stawiającego się w Warszawie " (1 tabl . rys.), podzna-
czony l i terami L . K , był może pióra L U D W I K A K A U F M A N A 
rzeźbiarza, przyjmującego udział w ozdabianiu gmachu. 
Wspominany już A N T O N I H A N N podał w t y m zeszycie swojo 
„Uwagi nad niektóremi gałęziami przemysłu krajowego", ze­
brane podczas wycieczek, jakie profesorowie szkoły przygo­
towawczej rob i l i wraz z uczniami po fabrykach a przedruko­
wane wkrótce w Programie szkoły przygotowawczej z r. 1 8 3 0 / 1 . 

W y d a n e dziesięć zeszytów Pamiętnika J A N I C K I E G O , j ak ­
ko lwiek zawierały k i l k a artykułów odbiegających swą treścią 
od techniki , przewyższały jednak znacznie, zaletami podanych 
w nich prac czysto technicznych, wszystkie nasze dawniejsze 
czasopisma specyalne. Stanowią one wspaniały pomnik dzia­
łalności piśmienniczej techników naszych w trzecim dziesiątku 
ubiegłego stulecia i do dziś są wzorem poważnego naukowo-
technicznego wydawnictwa. 

Równocześnie z dwoma Pamiętnikami, o jak ich była 
mowa, wychodziły w Warszawie dwa pisma technologiczne 
Sławianin i Piast. W pierwszych dniach stycznia 1 8 2 9 r. 
profesor chemii Uniwersytetu Warszawskiego A D A M M A X Y -
M I L I A N K I T A J E W S K I (ur. 1 7 8 9 , zm. 1 8 3 7 ) ogłosił prospekt na 
czasopismo: Sławianin, tygodnik dła rzemiosł, rołnictwa, han-
dłu, domowego gospodarstioa i dła potrzeb praktycznego życia 
w ogółności. P ismo obejmować miało „wszelkie wiadomości, 
które udział głównych gałęzi przemysłu krajowego mają na 
ce lu" , a więc najprzód „wszelkie nowe wynalazki , odkrycia 
i udoskonalenia w rzemiosłach, kunsztach, rolnictwie.. . a na ­
stępnie w tych umiejętnościach, jak mechanika, chemia i inne, 
które w tamtych główną zasadę stanowią..." Redakcya obie­
cywała umieszczanie doniesień „o wzroście szkół, jakoteż 
wszelkich innych zakładów i rozporządzeń do podniesienia 
przemysłu dążących... wykazy nie ty lko obecnego stanu, ale 
i stopniowego rozwijania się krajowego i pobratymczych l u ­
dów przemysłu... Każdy nadto numer tego pisma mieć bę­
dzie osobny dodatkowy oddział pod napisem Tełegraf, po­
święcony rozmaitościom...". Sławianin wychodzić miał co so­
bota, w numerach jednoarkuszowych, poczynając od 3 1 stycz­
nia . Prenumerata kwartalna w Warszawie zł. 6 gr. 2 0 , na 
prowincy i zł. 7 gr. 1 0 . 

Jakoż w sobotę 3 1 stycznia 1 8 2 9 r. ukazał się pierwszy 
numer Sławianina, obejmujący na szesnastu stronicach druku 
następujące artykuły: „Wstęp. Rozkrzewienie wiadomości 
ro lniczych w A n g l i i . Czyszczenie syropów. Zemsta godna 
naśladowania. Konserwatoryum paryskie sztuk i rzemiosł. 
F a r b a żółta. Telegraf. Obserwacye". W e wstępie redaktor 
tak się zastanawia nad przemysłem kra jowym: „Znajome są 
wywody i rozumowania uczonych, o wielu rodzajach przemy­
słu, któremi różne kraje, podług położenia swego i okoliczno­
ści czasowych, głównie zajmować się winny . Co do nas, n i k t 
zapewne nie zaprzeczy, iż z tych samych względów rolnictwo 
powinno być zasadą przemysłowej dążności. K i e d y jednak 
stawać zamyślamy w obronie przemysłu rękodzielniczego, po­
dawać środki jego wzniesienia i doskonalenia, n ik t pewno są­
dzić nie będzie, abyśmy, ślepo naśladując cudzoziemców, 
mniemali , że kraj nasz może być wyłącznie rękodzielniczym; 
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bo należycie zgłębiając stan nasz przemysłowy, każdy się 
przekona, iż przerabianie, zwłaszcza do pewnego stopnia wła­
ściwych nam ziemiopłodów, do przemysłu naszego rolniczego 
liczyć się powinno. Z tego przekonania wypływa niebezza-
sadne życzenie, abyśmy, oceniając obecne stanowisko nasze, 
nie chwytal i się od razu zawikłańszych prac produkcy jnych, 
wymagających większego światła i wytrwałości, do których 
dopiero z czasem dojść możemy, większych zapasów, k a p i t a ­
łów i stosunków handlowych. Sprawiedl iwe zatem jest i n a ­
der słuszne opiekowanie się rządu krajowemi rękodziełami. 
Wymagają one dzielniejszego wsparcia w kra ju , gdzie długo 
nieznane i zaniedbane, w ostatnich dopiero czasach wznosić 
się pomyślnie zaczęły: w kra ju , gdzie wiele jeszcze i długich 
potrzeba usiłowań do przejęcia umysłów zasadami pracowito­
ści i zabiegłości, aby te zamienione niejako w nałóg, od je­
dnych do drugich pokoleń w dziedzictwie przechodziły: aby 
przez to każdy prawie dom stał się praktyczną szkołą a u s i l -
ność pojedynczych osób, zdjęła z Rządu niewłaściwy ciężar, 
bezpośredniej nad przemysłem opieki" . Artykuł „Zemsta go­
dna naśladowania" podnosi założenie przez P I T T A komitetu 
rolniczego (Board of Agr icui ture ) , w odpowiedzi na ostrą k r y ­
tykę jego mowy, ogłoszoną przez A U T C K A Y O U N G A . W „Tele­
grafie" spotykamy między innemi wiadomość o Dzienniku 
ogrodniczym, wychodzącym w K r a k o w i e . N a ostatniej stro­
nie zamieszczono „Tablicę wschodu i zachodu słońca i znacz­
niejszych planet" oraz „Dostrzeżenia meteorologiczne, czy­
nione w obserwatoryum astronomicznem warszawskiem" (od 
23 do 29 stycznia), udzielone przez dyrektora F R A N C I S Z K A A R -
MIŃSKIEGO. 

Podobny był układ następnych numerów. N a wstępie 
podawano zawsze k i l k a wierszy (4— 6) jakiego znanego poety, 
odnoszących się do pracy i ro ln ic twa, dalej artykuł ro lniczy , 
opisy szkół i drobne recepty technologiczne. Podawano także 
niekiedy a r t y k u l i k i z zakresu moralności. Redakcya , naśla­
dując układ dawniejszych „Magazine", chciała wytworzyć 
pisemko kształcące i zachęcające do prac ro lniczych, tech­
nicznych i przemysłowych. Szło to ciężko, artykuły były 
nie jednakowo przystępne i niemogące zadowolić ogółu czy­
telników. Współpracowników było niewielu. Wkrótce też 
redakcya zmuszona była uciec się do drukowania gotowych 
większych artykułów, nie mogąc nadążyć z przygotowywa­
niem co tydzień bieżących, drobniejszych. Podano więc 
w trzech numerach , ,Nowy sposób prof. F A R I S I I rysowania 
w perspektywie, zwanej przez niego izometryczną" i rozpo­
częto druk pracy J . B . P U S C U A „Geognostyczny opis P o l s k i " , 
przełożonej z niemieckiego przez K I T A J E W S K I E G O . Podano 
także w numerze 26-ym przełożony z G R A T ' S Oper. Chem. a r ­
tykuł „Fabrykacya chlorku wapiennego", z przypiskiem, za ­
interesować mogącym dziejopisa naszego przemysłu: „Już 
od lat ośmiu chlorek ten był na dość znaczną stopę robiony 
w pracowni chemicznej uniw. warsz. i używany prócz innych 
pomniejszych celów, w papierni angielskiej w Marymoncie 
przez ś. p. S K Ó R Z K W S K I K G O , komisarza fabryk, jako też w za­
kładzie W - g o S s R Z E C Z E W S K I E G O w Jeziornie do bielenia miaz­
gi papierowej" . 

Numer 26 zakończył tom pierwszy Sławianina, liczący 
416 str. d ruku i X I tabl . rys. Redakcya dostarczyła prenu­
meratorom dokładny indeks nazwisk i rzeczy oraz kartę t y ­
tułową z przedmową, w której w sposób dość oryginalny za ­
znacza sama niedostateczną przystępność i jednostronność 
pisma. „Zbywa mu dotąd wprawdzie (są słowa przedmowy) 
na trudnej sztuce gminniejszego wysłowienia i opowiadania, 
zastosowanych do niższych pojęć tej najliczniejszej a zarazem 
najużyteczniejszej klasy krajowców, to jest szacownej, zarob­
kowej ludności, której skutecznie usłużyć najgorętszem jest 
naszem pragnieniem i dążnością; zbywa mu na spornych ro­
zumowanych rozbiorach, które ścieraniem się zdań osób pra ­
ktycznie usposobionych, chociażby nawet mniej wytrawnem, 
więcej nierównie nadać są w stanie wartości pismu, aniżeliby 
też najmozolniejsze, najszczęśliwsze, zawsze wszelako jedno­
stronne zapatrywania się pojedynczego wydawcy: wszakże 
co do pierwszego, nie samej widocznie redakcyi może być 
winą niedostatek, który więcej od dotychczasowych stosun­
ków przemysłu krajowego zależy: co zaś do drugiego, śmiało 
po gotowości d la ogólnego dobra światłych ziomków spodzie­

wać się można iż, kiedy w samym zarodzie łaskawi zwolen­
nicy , jedni z pobłażaniem i hojnością utrzymanie się tego p i ­
sma zapewni l i , drudzy światłemi swemi pracami je wspierali , 
za co i m się od nas publiczne wynurzenie wdzięczności słusz­
nie należy, tedy i nadal czystym zamiarom redakcyi pomocy 
swej nieodmówią, skoro taż sobie na i ch względy ciągle wzra ­
stającą usilnością, zasłużyć potrafi" . 

W drugiem półroczu ukończono druk pracy P U S C U A , 
która też wyszła w oddzielnej odbitce (Warszawa 1830, 8°, 
str. 104 z tabl . litogr.) a obok drobiazgów bieżących podano 
praktyczne traktaty o uprawie i wielorakich użytkach kar ­
tofli, zebrane z dzieł S C I I W E R Z ' A i K R E Y S S I G ' A . Zamieszczono 
także obszerny artykuł S E W E R Y N A Z D Z I T O W I E C K I E G O „Niektóre 
uwagi nad nomenklaturą chemiczną polską", wypełniający 
trzy numera: 47, 48 i 49, wydane razem 12 grudnia . W trzech 
następnych ukończono pozaczynane dawniej artykuły i n a 
numerze 52-gim, w y d a n y m 2 stycznia 1830 r., Stawianiu za­
kończył swój żywot. T o m I I l i czy 424 str. d ruku i X V I I 
tablic rys. Redakcya dołączyła indeks alfabetyczny a także 
systematyczny spis artykułów, podanych w obu tomach. 
W przedmowie objaśnia K I T A J E W S K I , że „Znaczna liczba 
przedmiotów tego tomu, a osobliwie obliczenie tabl icy roz­
szerzalności od ciepła ciał stałych, tyle do sumiennego w y ­
pracowania wymagały czasu, że siedm ostatnich numerów 
pisma, które przez trzy pierwsze kwartały ze skrupulatną 
punktualnością wychodziło, zbytecznie opóźnione być m u ­
siało, co naturalnie wstrzymało dalszy bieg onegou. 

W końcu przedmowy podał K I T A J E W S K I nazwiska swych 
głównych współpracowników: „Wydawca jest bezpośrednio 
odpowiedzialny za artykuły własnego wypracowania, jak iemi 
są wszystkie bez podpisu będące, tudzież opatrzone znakami 
— Y.—, —W.—, lub W. Sł. Poszanowanie prawa własności 
nakazuje nadmienić, iż materyały do artykułów z podpisem 
—A.—, —L.— były dostarczone przez W W . Magistrów F i l o ­
zofii, pierwszy przez F O R T U N A T A J A N I S Z E W S K I E G O , drug i przez 
J Ó Z E E A B E Ł Z Ę , oznaczone zaś podpisem —S.— dostarczył za­
cny nieodżałowany ś. p. Magister F i l o zo f i i i A D A M P O D Y M O -
WICZ. Artykuły oznaczone —R.— i —B.— były czerpane 
z raportów profesorów, pierwszy W . H A N N , d rug i W . R Y B I C ­
K I E G O . Oznaczonych —P.— tudzież B. jest autorem W . M a ­
gister A N T O N I C Y P R Y S I Ń S K I , a oznaczonych —C.— W . C H L E ­
B O W S K I . Prócz t y m szanownym uczonym, wynurzenie należ­
ne podziękowania, za udzielone światłe pomoce W W . prof. 
Uniwersytetu A R M I Ń S K I E M U , F R Ą C K I E W I C Z O W I (A. F. lub 
—F.—) i J A R O C K I E M U ( — J - ) , jest dla nas najmilszą powin­
nością". 

Jakko lwiek znacznie niższy doborem artykułów i ukła­
dem, prześcignął wszakże Sławianina popularnością, w skut­
k u której o rok dłużej wychodził, równocześnie powstały 
Piast. Wydawni c two to podjął l i terat i właściciel drukarn i 
J Ó Z E F W A W R Z Y N I E C K R A S I Ń S K I (ur. 1783, zm. 1845), a następ­
nie prowadził je jako redaktor J Ę D R Z E J R A D W A Ń S K I (ur. 1800, 
zm. 1860), autor „Zasad F i z y k i " (Warsz. 1837). Jeden ze sta­
łych współpracowników Piasta, J Ó Z E F B E Ł Z A twierdz i 1 ) , że 
z 24 tomików wydawnic twa , 18 ostatnich wyszło pod redak­
cya R A D W A Ń S K I E G O . W opisie Piasta, j a k i Z Y G M U N T G A W A -
R E C K I wydrukował w Kalendarzu Jaworskiego z r. 1862, nie­
ma wzmiank i o żadnym z redaktorów a i współpracownicy 
zaledwie niektórzy są wymienieni . 

K R A S I Ń S K I zapowiedział wydawnictwo prospektem, obie­
cującym, że redaktorowie Piasta: „nie wdając się w żadne 
uczone rozprawy, ale raczej mając wzgląd na ogół mieszkań­
ców Królestwa Polskiego, ogłaszać będą w sposobie krótkim 
i każdemu do pojęcia łatwym, to wszystko, coby myślący 
rzemieślnik zaraz w swoim warsztacie, rękodzielnik w swoim 
zakładzie, ogrodnik, gospodarz, gospodyni nawet w obrębie 
czynności swoich, na pożytek obrócić m o g l i " . P ismo miało 
być miesięczne i kosztować kwartalnie 5 zł. na miejscu a 7 zł. 
na prowincyi . 

(C. d . n.) Feliks Kucharzewski. 

') Życ i o rys R a d w a ń s k i e g o , n a p i s a n y przez Bełzę , podał Tygo­
dnik 1 Ilustrowany z r . 1862, a w s t reszczen iu Encyklopedya większa Or­
gelbranda. 
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R A D , 
jegfo p r e p a r o w a n i e i w ł a s n o ś c i . 

(Ciąg dalszy; p. Ns 14 r. b., str. 193). 

Promieniotwórczość wzbudzona i emanacya radu. 
Promieniotwórczość wzbudzona. Wszystkie ciała: stałe, ciekłe 
lub lotne, umieszczone w przeciągu pewnego czasu w sąsiedztwie 
soli radu, nabierają jej własności promieniotwórczych, stają się one 
więc promieńiotwórczemi i wysyłają z kolei promienie B E C Q U E R E L ' A . 
Zachodzi tu pewnego rodzaju przesyłanie -promieniotwórczości od 
soli radowej do ciał umieszczonych w jej obecności. Fakt ten sta­
nowi zjawisko promieniotwórczości wzbudzonej. 

Promieniotwórczość wzbudzona rozchodzi się stopniowo w ga­
zie, dzięki jego przewodnictwu. Zresztą, gazy same, znajdując się 
w sąsiedztwie soli radu, stają się promieniotwórczymi. 

Otrzymuje się zjawisko szczególniejszego natężenia, gdy umie­
szcza się ciało, w którem należy wzbudzić promieniotwórczość, w na­
czyniu zamkniętem, wraz z solą radu, lub, co jest odpowiedniejsze, 
z jej roztworem. Prócz tego, p. R U T H E R F O R D dowiódł, że nabyta 
przez ciało promieniotwórczość była znacznie większa wówczas, gdy 
ciało otrzymywało potencyał elektryczny ujemny w stosunku do po-
tencyału ciał otaczających. 

Umieśćmy Wzbudzanie promieniotwórczości w ciałach 
umieszczonych w naczyniu zamkniętem. 

Rys. 24. 

w na­
czyniu zamkniętem M, 
napełnionem powietrzem 
(rys. 24), niewielką, za­
wierającą sól radu, mi­
seczkę a i rozmaite ma-
terye, takie jak A, B, 
C, D, E. 

Przy tych warun­
kach, po upływie pe­
wnego dostatecznego cza­
su, wszystkie pomienio-
ne ciała stają się czyn-
nemi. Wówczas można 
je uwolnić od działania 
radu, wyjmując je z na­
czynia i stwierdzić, że 
stały się one źródłem 
promieni B E C Q U E E E L ' A . Czynność tych ciał da się oznaczyć zapo­
mocą poprzednio już opisanego przyrządu do mierzenia czynności 
ciał promieniotwórczych. 

Promieniotwórczość nabyta przez ciała B, C, D , E nie jest 
zależna od ich rodzaju (ołów, miedź, szkło, ebonit, karton, parafina, 
celuloid). Jednakowoż zdolność promieniotwórcza powierzchni któ­
rejkolwiek z płytek jest tem znaczniejsza, im większa jest przestrzeń 
wolna po stronie tej powierzchni. Tak np. powierzchnia wewnętrzna 
jednej z płytek A jest mniej czynną, niż powierzchnia zewnętrzna tej 
samej płytki. 

Ciała, poddane działaniu soli radowych i odłączone następnie 
od tych soli, zachowują przez pewien czas swą zdolność nabytą; ta 
ostatnia zmniejsza się zwolna i wreszcie znika. 

Stwierdzić można, że czynność płytki z początku wzrasta od­
powiednio do czasu jej przebywania w zamknięciu, lecz że następnie 
zbliża się do pewnej wartości krańcowej, pod wpływem dostatecz­
nie długiego przebywania. 

Rodzaj i ciśnienie gazu zamkniętego w naczyniu i położenie 
względne materyi doświadczanych nie mają żadnego wpływu na zja­
wiska spostrzegane i czynność wzbudzona w rozmaitych ciałach jest 
jedynie proporcyonalna do ilości soli radowej, która się tam znajduje. 

Promieniowanie soli radowej nie gra żadnej roli przy wytwa­
rzaniu promieniotwórczości wzbudzonej; można, istotnie, powtórzyć 
doświadczenie poprzednie, umieściwszy przed doświadczeniem sól 
radu w rurce zalutowanej. Po upływie kilku dni elektroskop daje 
możność stwierdzenia, że żadna z umieszczonych w zamknięciu pły­
tek nie wysyła promieni B E C Q U E R E L ' A ; nie nabyły one zdolności 
promieniotwórczej. Ażeby ciała miały możność nabycia własności 
wysyłania promieni B E C Q U E R E L ' A , jest niezbędnem bądź bezpośre­
dnie, bądź też przy udziale materyi gazowej, sąsiadowanie z so­
lą radu. 

Emanacya radu. W celu objaśnienia tych zjawisk możemy, 
wraz z R U T H E R F O R D ' E M , przypuścić, że rad wydziela bezustan-

Wy twarzą -
nie się 

emanacyi 
w rurce. 

nie materyę gazową promieniotwórczą, którą nazwiemy emanacya 
(fr. emanation). Emanacya ta rozchodzi się w przestrzeni, tworzy 
mieszaninę z gazami otaczającymi sól radu i , pod postacią osobli-
wszą, zdolna jest oddziaływać n a powierzchnie ciał stałych, a wsku­
tek tego wzbudzać w nich promieniotwórczość. Zjawiska promienio­
twórczości wzbudzonej są, zgodnie z przypuszczeniem ńaszem, wy­
nikiem przenoszenia energii promieniotwórczej dokonanego przez 
emanacyę. 

Wszelkie gazy sąsiadujące z solami radu stają 
się promieniotwórczymi; według hypotezy poprzedniej, 
naładowane są one emanacya. Gazy te mogą przeto 
udzielić swej promieniotwórczości ciałom stałym, umiesz­
czonym w ich obecności. 

Jeżeli gaz czj'nny przeniesiemy do innego naczy­
nia, to zachowa on w ciągu dość długiego czasu zdol­
ność wzbudzania promieniotwórczości w ciałach sta­
łych, stykających się z nim bezpośrednio; w warun­
kach tych, jednak, emanacya przeniesiona w atmo­
sferze tego gazu niszczy się samorzutnie i gaz przeto 
traci własności wzbudzające. Szybkość tego niszczenia 
się emanacyi jest tak wielka, że znajdująca się w gazie 
emanacya zmniejsza się o połowę w czasie czterech 
dni. 

Sole ra%i są siedliskiem stałego wyładowywa­
nia się emanacyi. Jeżeli umieścimy w rurce zamkniętej 
roztwór soli radowej, tak, ażeby on zajmował tylko 
połowę pojemności rurki, to emanacya nagromadzi się 
w gazie nad roztworem. Emanacya ta nie wzrasta do 
nieskończoności; niszczy się ona, istotnie, częściowo, wówczas gdy 
rad wytwarza nowe ilości; równowaga ostateczna osiągnięta jest 
wówczas, gdy ciągłe wytwarzanie emanacyi soli radu pokrywa stra­
tę, pochodzącą z zaniku emanacyi. 

Zanik zdolności promieniotwórczej wzbudzonej przez sole 
radu w naczyniu zamkniętem. Przypuśćmy że zgromadza się 
emanacyę w rurce A (rys. 25), łącząc ją z rurką B, zawierającą sól 
rada w roztworze S. Po upływie ki lku dni, powietrze rurki A na­
ładowane zostało emanacya: 

Rys. 25. 

Kondensator toalcowy do mierzenia 
czynności rur. 

£ 

C 

T_ 
B B C 

F-

B B 

c C 

omff 

Rys. 26. 

stało się ono promieniotwór-
czem i udzieliło promieniotwór­
czości ściankom. Jeżeli oddziela 
się następnie rurkę A od B 
przez zalutowanie, w płomie­
niu lampki, szyjki rt, to stwier­
dzić można, że rurka A wysyła 
promienie B E U Q U E R E L ' A . 

W tym ostatnim celu, 
używa się przyrządu do do­
świadczeń, analogicznego z tym, 
który służył do oznaczenia na­
tężenia promieniowań materyi 
czynnych, lecz kondensator pfy-
tow}' zastępuje się walcowym. 
Kondensator ten (rys. 26) skła­
da się właściwie z dwóch rur 
współśrodkowych, z których jedna B, cienka, glinowa, łączy się z ba-
teryą o wielkiej ilości ogniw, druga zaś, miedziana, połączona jest 
z elektrometrem i kwarcem. Wszystko razem umieszcza się w skrzyn­
ce metalowej, ustawionej na ziemi. 

Można zapomocą tego przyrządu zbadać promieniowanie prze­
dostające się z rurki A na zewnątrz, umieszczając rurkę w we­
wnętrznym cylindrze kondensatora. Promienie wysyłane przez rurkę 
czynią dobrym przewodnikiem powietrze między cylindrami zawarte. 
Prąd przepływający, dzięki temu, zrównoważą się w każdej chwili 
zapomocą kwarcu piezo-elektrycznego. 

Stwierdza się wówczas, że promieniowanie zewnętrzne rurki A 
zmniejsza się z biegiem czasu, według ścisłego prawa wykładniko-
wego. Prawo to wĵ raża się przez równanie postaci I = IaC~u, 
w którem I0 oznacza wartość początkową, a I wartość promienio­
wania w chwili t. Przyjmując sekundę za jednostkę, mamy 
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k = 2,01 . 1 0 — 6 . Promieniowanie zmniejsza się o połową w ciągu 
czterech dni. To prawo zaniku zdolności (rys. 27) jest bezwzglę­
dnie niezmiennem, niezależnie od warunków doświadczenia (wymia­
ry i rodzaj naczynia, ciśnienie i rodzaj gazu, początkowe natężenie 
zjawiska, temperatura). Stała czasu, znamionująca zanik zdolności 
promieniotwórczej rurki jest cechą charakterystyczną soli radowych, 
których użyto do wzbudzenia promieniotwórczości rurki. Stała ta 
mogłaby służyć do oznaczenia wzorca czasu. 

Powyższe prawo jest, w rzeczywistości, prawem zaniku samo­
rzutnego emanacyi. Istotnie, jeżeli, po wzbudzeniu promieniotwór­
czości w rurce takiej jak A, uczyni się w niej próżnię, przez usunię­
cie powietrza naładowanego emanacyą, to stwierdza się następnie, 
że promieniowanie ubywa znacznie szybciej: co pół godziny zmniej­
sza się o połowę. To prawo zanikania zdolności w niczem się nie 
różni od prawa, według którego ciała stałe, o promieniotwórczości 
wzbudzonej, tracą swą zdolność na wolnem powietrzu. Zmuszeni je­
steśmy przeto przyjąć, że promieniotwórczość naczynia A podtrzy­
muje się w części przez zawartą w niem emanacĵ ę i że prawo znale­
zione odpowiada właśnie rozkładowi emanacyi. 

Zanik promieniotwórczości wzbudzonej przez sole radu 
to ciałach stałych. Ciało stałe, w którem wzbudzono promienio­
twórczość i które następnie uwolniono od działania wzbudzającego 

ale jest jednak zajmujące ze względów teoretycznych. Należałoby 
przypuścić, że energia promieniotwórcza, w płytce z czynnością 
wzbudzoną, ujawnia kolejno trzy stany rozmaite. 

Skoro wydobywa się z naczynia, służącego do wzbudzania, ja­
kiekolwiek ciała, to stwierdza się, że i te ciała mogą również wysy­
łać nieznaczną ilość ema-

Wplyw przeciągu czasu wzbudzania 
na prawo"zanikania. 

log r. 

Krzywe zanikania własności promieniotwórczej, wzbudzonej przez 
i w naczyniu zamknietem. 

Ing I. 

sole radu 

wo zoo 3oo tł0Pt9Mtx//,50O 

R y s . 27. 

emanacyi, traci zdolność swą z początku, według prawa stosunkowo 
dość złożonego; lecz po upływie dwóch godzin, promieniotwórczość 
ciała ubywa w zależności od czasu, według prawa wykładnikowego: 
zmniejsza się ona o połowę w przeciągu każdego okresu półgo­
dzinnego. 

Jeżeli ciało podlegało działaniu emanacyi dłużej niż dwadzie­
ścia cztery godziny, to prawo utrącania zdolności wj^razi się w po­
staci różnicy dwóch funkcyi wykładnikowych 1). Prawo to przed­
stawia krzywa I rysunku 28-go. Za rzędne przyjęto tu logar3'tmy 
natężenia* promieniować, a za odcięte—czas. Po dwugodzinnem 
traceniu zdolności promieniotwórczej, jedna z funkcyi staje się nie­
znacznie małą w porównaniu z pierwszą i krzywa, przedstawiająca 
prawo zjawiska, przechodzi w prostą, dzięki przyjętym jednostkom. 
Promieniotwórczość zmniejsza się o połowę w ciągu dwudziestu 
ośmiu minut. 

Jeżeli wzbudzanie trwało mniej, niż dwadzieścia czterj"- go­
dziny, to prawo utrącania staje się nadzwyczaj złożonem i krzywe, 
przedstawiające zjawisko, przyjmują kształty dość rozmaite. W ra­
zie wzbudzania w przeciągu ki lku sekund np. stwierdza się przede-
wszystkiem szybki spadek czynności, następnie promieniowanie 
wzrasta, przechodzi przez maximum i znowu zaczyna spadać, a po 
upływie dwóch godzin promieniotwórczość otrzymuje swą wartość 
normalną: zmniejsza się o połowę w ciągu dwudziestu ośmiu minut. 
W tym przypadku tłumaczenie zjawiska staje się bardzo żmudne, 

nacyi. Zdaje się, iż ma­
teryę zostały nią przesią­
knięte i że wydzielają ją 
następnie. Większość ciał 
traci tę niewielką ilość 
emanacyi w przeciągli 
dwudziestu minut, nastę­
pujących po w y j ę c i u 
z naczynia. Jednak, nie­
które ciała stałe, a mia­
nowicie : celuloid, kau­
czuk, parafina, posiadają 
własność nasiąkania ema­
nacyą i wysyłania jej na­
stępnie w przeciągu k i l ­
ku godzin, a nawet kilku 
dn i . Prawo utrącania 
zdolności jest tu zupeł­
nie zmienione (rys. 29). 

Jeżeli czas pobytu 
w obecności emanacyi 
był znacznie przedłużonj-, 
to ciała, po uwolnieniu 
od jej działania, z po­
czątku tracą zdolność 
według prawa zwykłego 
(połowę w ciągu dwu­
dziestu ośmiu minut), lecz promieniotwórczość nie znika całkiem! 
pozostaje część tej zdolności kilka tysięcy razy słabsza od począt­
kowej, lecz ujawniająca się w ciągu kilku lat. 

Promieniotwórczość wzbudzona cieczy. Ciecze mogą stać 
się promieniotwórczemi. Gdy umieszcza się w zamknięciu sól radu 
i ciecze takie, jak np. woda, roztwory solne, eter naftowy, to stwier­
dza się, że ciecze te stają się w słabym stopniu czynnemi; zdaje się, 

Prawo ubywania własności promieniotwórczej niektórych ciał, 
zachowujących emanacye ukrytą. 

Log I. 

V ^ & 
m 

•«» > 

V 
<° 

X 

R y s . 28. 

') P r a w o to p o s i a d a wówczas postać: I=l0 [ae~~ —(a—1) e~c |; 
w równaniu t e m I0 j e s t natężeniem w c h w i l i u w o l n i e n i a p ły tk i od 
działania e m a n a c y i . W s p ó ł c z y n n i k i posiadają wartości : a = 4 , 2 ; b — 
= 0,000413; c = . 0,000 538. 
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L i n i a (1) jost krzywą normalną. 

R y s . 29. 

iż emanacyą rozpuszcza się w nich, ponieważ, gdy zamkniemy te 
ciecze w rurkach zalutowanych, promieniowanie wysyłane przez 
rurki zmniejsza się o połowę w ciągu czterech dni. 

Promieniowanie soli radowych w roztworze. Gdy umie­
szcza się w rurce zanitowanej roztwór soli radowej, to można stwier­
dzić, po upływie pewnego czasu, że szkło rurki świeci, gdy umieści­
my rurkę w ciemności. Część tej rurki, będąca w zetknięciu z ga-
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zem, świeci silniej, aniżeli ta część, która jest w styczności z roz­
tworem; gaz naładowany emanacya działa silnie na ściankę rurki. 
Roztwór wysyła tylko nieznaczną ilość promieni, wówczas gdy nała­
dowany emanacya gaz, zarówno jak i ścianka, promieniują silnie. 
W tych warunkach odbywa się wszystko w ten sposób, jak gdyby 
sól radu okazywała swą działalność jedynie przez wytwarzanie ema­
nacyi: własności jej uległy zmianie i jej promieniotwórczość została 
uzewnętrzniona. 

Można stwierdzić, prócz tego, że czynność roztworu wzrasta 
i osiąga stan trwały zaledwie po upływie miesiąca od zalutowa-
nia rurki. Równowaga ta zachodzi wówczas, gdy samorzutna strata 
czynności dorównywa tworzeniu się emanacyi. 

Rozważania powyższe pozwalają wytłumaczyć zmienianie się 
czynności soli radowych pod wpływem ogrzewania lub rozpuszczania. 

Istotnie, można przypuścić, że emanacya, wytworzona przez 
rad, z trudnością zaledwie może opuścić stałą sól, że ona się tam 
gromadzi i zamienia na promieniotwórczość wzbudzoną. Wskutek 
ogrzewania wywołuje się wydzielanie emanacyi. Sól, doprowadzona 
do temperatury początkowej, wysyła znacznie mniej promieni. Otrzy­
muje ona napowrót zwolna swoją promieniotwórczość, dzięki ciągłe­
mu wypływowi wytwarzanej przez nią emanacyi, która zgromadza 
się w samej soli pod postacią promieniotwórczości wzbudzonej. 

Zjawisko rozpuszczania się jest analogiczne: rozpuszczanie się 
powoduje pewien stan rozkładu materyi taki, iż emanacya może 
wyjść swobodnie. Gdy roztwór ulega odparowaniu, sól sucha jest 
początkowo niezbyt czynna, lecz otrzymuje napowrót zwolna swą 
promieniotwórczość pierwotną w sposób zupełnie podobny do po­
przedniego. (D. n.) 

Państwo Rossyjskie wobec międzynarodowego Związku patentowego, 
Przez K. Ossowskiego, inż. 

Zapewne mało jest wiadomem w szerszych kolach naszych 
przemysłowców o istniejącym od dłuższego czasu pod nazwą: „Union 
iaternationale pour la production de la propriete industrielle" Zwią­
zku, zawartym pomiędzy wieloma państwami, w celach wzajemnego 
ułatwiania mieszkańcom uzyskiwania patentów na wynalazki, ochron 
na modele, wzory i rysunki fabryczne oraz cech (marek) handlow3rch. 
Z d. 1 maja r. z. przystąpiło do tego Związku również i Państwo 
Niemieckie, która to okoliczność skłania mnie do podania wiadomo­
ści o wspomnianym Związku i wykazania korzyści, jakieby uzyskano, 
gdyby i Państwo Rossyjskie do Związku tego się przyłączyło. 

Związek międzynarodowy, do którego dotychczas przystąpiły: 
Belgia, Brazylia, Dania, Rzeczpospolita St. Domingo, Hiszpania, 
Stany Zjednoczone Ameryki Półn., Francya, Wielka Brytania z No­
wą Zelandyą, Włochy, Japonia, Norwegia, Niderlandy, Portugalia, 
Serbia, Szwecya, Szwajcarya, Tunis i jak wyżej nadmieniono z d. 
1 maja r. z. Państwo Niemieckie, ma na celu, w myśl punktu 2-go 
ustawy traktatowej, równouprawnienie wszystkich poddanych i oby­
wateli państw sprzymierzonych odnośnie do spraw, dotyczących pa­
tentów na wynalazki, ochron na modele, wzory i rysunki fabryczne 
i regestracyi cech (marek) handlowych oraz danie im jednocześnie 
prawa korzystania z wszelkich w tym kierunku, tak obecnych, jak 
i późniejszych przepisów patentowych odnośnych poszczególnych 
państw, przysługujących tychże państw poddanym. Wskutek tego 
nie tylko obywatele pewnego poszczególnego państwa, lecz i obywa­
tele innych do Związku należących państw, są na równych prawach 
odnośnie do uzyskiwania wszelkiego rodzaju ochron i dochodzenia ich 
naruszenia w tem państwie, w którem naruszenie nastąpiło, przy za­
chowaniu wszelkich formalności i spełnieniu warunków, jakie prawo 
odnośnego państwa przepisuje swoim poddanym. 

Dla należytego wyrobienia sobie pojęcia o doniosłości w mo­
wie będącego Związku, należy przedewszystkiem poznać przepisy 
wspomnianych państw odnośnie uzyskiwania i utrzymywania w sile 
wszelkiego rodzaju ochron. W poniższych wyjaśnieniach wzięta 
jest pod uwagę ochrona pod postacią patentu, ochrona ta bowiem 
ma we wszystkich państwach największe znaczenie. Jednym z głó­
wnych warunków kwalifikowania się wynalazku do opatentowania, 
jest, według przepisów patentowych wszystkich państw, z małymi 
wyjątkami, zupełna nowość wynalazku, t. j . niezbędność, aby tenże 
przed zgłoszeniem nie był znany, czy to jako przedmiot znajdujący 
s i ę w sprzedaży, czy też wskutek podania opisu w pismach, lub 
opublikowania w inny sposób. Jakkolwiek przepis ten wobec ob­
cych wcześniejszych publikacyi ma racyę bytu i zdaje się być uza­
sadniony, to jednak warunek ten nastręcza pierwszemu i rzeczywi­
stemu wynalazcy wiele trudności i obaw, jak to się każdy przy za­
bieganiu o patenty zagraniczne przekonywuje. 

Wiadomem jest, że każdy wynalazca radby przed wyłożeniem 
większej sumy na zabezpieczenie swego wynalazku przekonać się 
uprzednio na drodze praktycznej o jego działaniu i użyteczności. A po­
nieważ wynalazca w rzadkich tylko wypadkach jest w możności sam 
przeprowadzić potrzebne w tym celu próby, lecz po większej części, 
musi się uciekać do pomocy innych ludzi kompetentnych, fabrykan­
tów, mechaników i robotników, w celu wykonania potrzebnego mo­
delu, przyrządu i t. p., przeto dla zabezpieczenia się przed możliwem 
nadużyciem ze strony wtajemniczonych osób, stara się przedewszyst­
kiem o patent na swoje państwo. Skoro więc weźmiemy pod uwagę 
Państwo Rossyjskie, gdzie, jak wiadomo, badania przedwstępne 

nader długo trwają, tak, że wydanie patentu następuje często­
kroć dopiero po kilku latach, to dla wynalazcy, wnoszącego prośbę 
o przyznanie mu patentu, istnieie wciąż pewna obawa, że pomysł 
jego może w obcem państwie być bezprawnie opatentowany. 
W wielu albowiem państwach, przeważnie tych, w których niema 
badań pod względem nowości wynalazku, wydawane są patenty 
w bardzo krótkim czasie, niekiedy w kilka tygodni i odpowiednio 
zostają publikowane, która to właśnie publikacya może pozbawić 
pierwotnego wynalazcę prawa uzyskania prawomocnych patentów 
w innych państwach, o ile przedtem nie były zgłoszone. Dla uni­
knięcia więc tego winien wynalazca, w myśl przepisu patentowego 
o nowości wynalazku, starać się o zagraniczne patenty przed uzy­
skaniem patentu w swem państwie, t. j . częstokroć wtenczas, kiedy 
nie zdołał się jeszcze przekonać o praktyczności i użyteczności swego 
pomysłu. 

Nadto dla samego wynalazcy ważnem jest mieć pewną wia­
domość przed ryzykownem wyłożeniem względnie znacznej sumy 
na zagraniczne patenty, czy wynalazek jego jest rzeczywiście no­
wym, a tem samem nadającym się do opatentowania. W tym celu 
zalecane są starania o patent nasamprzód w jednem państwie i to 
w takiem, w którem badania pod względem nowości wynalazku są 
ścisłe, a koszta względnie najmniejsze, jak np. w Niemczech. Tu je­
dnakże przyjmuje Zarząd Patentowy zgłoszenie do patentu, czyli 
uznaje wynalazek za nadający się do ochrony często już po ki lku 
miesiącach, poczem następuje publikacya, będąca w wielu państwach, 
jak np. we Francyi, przeszkodą do późniejszego starania się o pa­
tenty, jakkolwiek, pomimo przyjęcia wynalazku do opatentowa­
nia, niema pewności, czy patent będzie wydany. W Ameryce 
jest możebne zgłoszenie dla obywateli państw do Związku nie nale­
żących w przeciągu 7-iu miesięcy od dnia zgłoszenia wynalazku 
w jednem z obcych państw. Jeżeli zaś termin ten zostanie przekro­
czony, co się często zdarza, gdyż rzadko patenty w tak krótkim 
czasie są wydawane, wówczas można jeszcze wnieść zgłoszenie, 
w tym jednakże razie uzyskany patent tylko wtenczas będzie pra­
womocny, gdy wydany był wcześniej aniżeli odnośny patent za­
graniczny, który to znów warunek nastręcza wiele trudności i czę­
sto uniemożebnia zabieganie o patent. 

Również pod względem wprowadzenia wynalazków w użycie 
istnieją w różnych państwach pewne przepisy nader uciążliwe, czę­
sto nawet niemożliwe do urzeczywistnienia. I tak, w niektórych 
państwach obowiązkowem jest dostarczenie dowodu na wprowadze­
nie wynalazku w użycie już wciągu 2-ch lat po udzieleniu patentu, 
bez względu na to, czy doświadczenia i próby z wynalazkiem, wy­
magające często wiele czasu, zostały pomyślnie ukończone,- czy też 
nie. Poza temi niedogodnościami istnieje jeszcze niemało różnych 
utrudnień dla wynalazców, których rozpatrywania tu muszą zaniechać. 

Wspomniany powyżej międzynarodowy Związek nie usunął 
wprawdzie rzeczonych niedogodności, w każdym jednak razie zro­
bił dla wynalazców wiele ułatwień, zwłaszcza z chwilą przystąpie­
nia do Związku Państwa Niemieckiego. 

W myśl ustawy międzynarodowego Związku, mają prawo oby­
watele każdego z państw do Związku należącj'ch zabiegać o pa­
tenty na inne państwa Związku w przeciągu 1-go roku, licząc od 
dnia zgłoszenia bądź to w swem państwie, bądź też w innem z państw 
Związku, przyczem własne publikacye nie stanowią tu przeszkody. 
Dla ochron modeli, wzorów i rysunków fabrycznych oraz cech 
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(marek) handlowych służy termin 4-miesięczny. Jakkolwiek przy 
patentach termin 1-roczny nie jest często dostateczny do wypeł­
nienia wszystkich warunków, nasuwających się przed staraniem 
0 patenty zagraniczne, niemniej jednakże o wiele łatwiej jest po­
znać w tym czasie wartość i znaczenie wynalazku i powziąć odpo­
wiednie postanowienie co do zabiegania o inne patenty. Zarówno 
1 przepisy odnośnie do wprowadzenia wynalazków w użycie, jakkol­
wiek pomimo dążenia Państwa Niemieckiego nie zostały zupełnie 
usunięte, przyjęły wszakże pewną jednolitą formę, a mianowicie, że 
wynalazek winien być wprowadzony w użycie w przeciągu 3-ch lat 
od dnia wniesienia zameldowania w odnośnem państwie związko-
wem. W razie przekroczenia tego terminu uwzględniane są tu te 
same okoliczności, usprawiedliwiające nieczynność wynalazcy. Nadto 
zniesiony jest zakaz wwozu przedmiotów patentowych państw związ­
kowych, tak, że przynajmniej najdotkliwsze niedogodności zostały 
w tym względzie usunięte. 

W jakim stosunku pozostaje tedy rossyjskie prawo patentowe 
do państw związkowych? Na mocy § 16 rossyjskiego prawa paten­
towego trwanie patentu wynosi 15 lat. Siła jednakże patentu na 
wynalazek, zabezpieczony wcześniej zagranicą ustaje z chwilą upły­
wu czasu, na jaki wydany był odnośny najkrótszoterminowy patent 
zagraniczny. Z tego wypływa, że staraniu się o patent na Państwo 
Rossyjskie nie stoi na przeszkodzie istnienie patentów w obcych pań­
stwach. Udogodnienie to ma jednakże znaczenie jedynie dla cu­
dzoziemców, starających się najpierw o patenty w swych państwach, 
mają oni bowiem czas przed wyłożeniem pewnej sumy na patent ros-
syjski przekonania się o wartości wynalazku. Natomiast poddanym 
rossyjskim, przebywającym za granicą nie tylko, że nie przypadają 
w udziale wspomniane udogodnienia, lecz przeciwnie, są one dla nich, 

jak to « powyższego wypływa, nader uciążliwe. Pewne-zaostrzenie 
praw patentowych dla cudzoziemców nie może być zalecane, ponie­
waż, jak to wykazuje statystyka, lwią część patentów zgłaszają cu­
dzoziemcy, którzy wprowadzając do Państwa Rossyjskiego wszel­
kiego rodzaju wynalazki, ulepszenia i nowe metody, nie mało przy­
czyniają się do gospodarczo-przemysłowego rozwoju państwa, na co 
tem bardziej można liczyć, że według § 24 prawa patentowego rów­
nież i tu obowiązkowem jest rzeczywiste wprowadzenie w wykona­
nie wynalazku w granicach państwa. Wykonanie to jednakże wy­
magane jest dopiero w przeciągu 5-ciu lat od daty udzielenia pa­
tentu, gdy tymczasem poddani państw, nienależących do Związku, 
muszą w niektórych krajach eksploatować wynalazek już po 2-ch 
lat, a nawet po roku. A więc i pod tym względem mają cudzo­
ziemcy, zamieszkujący w Państwie Rossyjskiem, więcej korzyści, 
aniżeli poddani tego państwa za granicą. 

Z powyższego jasno wypływa, że przystąpienie Państwa Ros­
syjskiego do międzynarodowego Związku patentowego z niemałą by­
łoby korzyścią dla naszych wynalazców. O ile były przed tem w tym 
kierunku jakie wątpliwości, to te, zdaje się, z przystąpieniem do 
Związku Państwa Niemieckiego, zostały usunięte, z chwilą bowiem 
tą ustawa uległa znacznym korzystnym zmianom. Przemysł w Pań­
stwie Rossyjskiem, który, jak dowodzi statystyka, uznaje dobry 
wpływ patentów nie tylko ńa pojedyncze zakłady fabryczne, lecz na 
pobudzenie do rozwoju całych gałęzi przemysłu, ma prawo doznania 
ze strony rządu tego samego poparcia, jakiem cieszy się za granicą. 
JBołoby też nader pożądanem, gdyby miarodajne władze wzięły tę 
okoliczność pod uwagę i wpłynęły ńa przystąpienie Państwa Rossyj­
skiego do międzynarodowego Związku patentowego. 

O zjawiskach katalizy czyli kontaktu. 
W chemii współczesnej wielu głośnych autorów zjawiskom 

tego rodzaju przypisuje niezwykle rozległe znaczenie. W . O S T W A L D 
(znakomity lipski profesor chemii) z entuzyazmem mówi: „Wielki 
tryumf chemii technicznej w Niemczech, mogący wywołać w wielu 
krajach przewrót przemysłów}'—synteza indyga—powstał dzięki ka­
talizie: utlenienie naftolinu kwasem siarczanym idzie szybko i łatwo 
tylko w obecności rtęci; nadto, sam kwas siarczany, otrzyma­
ny czy to w sposób dawny, czy nowy, jest już produktem katali­
tycznej reakcyi". Na tym małym przykładzie widać praktyczną do­
niosłość tych zjawisk; nie mniej ciekawie przedstawiają się one 
z teoretycznej strony; wedługp rof. O S T W A L D ' A , kataliza może oddać 
wielkie usługi w badaniach fizyczno-chemicznych i fizyologicznyeh; 
przy jej pomocy uda się, być może, rozplatać wiele zagadnień, nad: 
któremi bezowocnie dotychczas się biedzono. 

Pojęcie zjawisk, o których mowa, wprowadził do nauki B E R -
S E L I U S W r. 1835 i on nadał im obecną ich nazwę. Określenie kata­
lizy, a właściwie czynnika katalitycznego, czyli katalizatora, daje 
prof. O S T W A L D : Katalizatorem będzie ciało, wywołujące, przyśpiesza­
jące reakcyę- chemiczną, lecz samo nie wchodzące w skład końco­
wych produktów reakcyi. Katalizatorem może być ciało w stanie 
stałym, ciekłym, gazowym i w postaci pary. Zjawiska katalizy 
zachodzą tak w materyi mineralnej, jak organicznej. Ilość reakcyi, 
przebiegających katalitycznie, jest nieskończenie wielką. Każda pra­
wie reakcya może się stać katalityczną, a katalizatorem może być 
wszelkie ciało, zarówno pierwiastek jak i związek. Dość prostym 
przykładem zjawiska tego rodzaju może być wydzielenie kryształów 
soli glauberskiej, jeżeli do przesyconego jej roztworu wrzucimy odro­
binę tejże soli, od czego roztwór natychmiast tężeje. Prof. O S T W A L D 
określał minimum ciężaru ciał, które są w stanie jeszcze wydzielić 
kryształy z takich roztworów. Znalazł on, że ciężar ich wynosi od 
1 0 - 1 0 do 10-J2 

g\ nie jest jednak nieskończenie mały, ponieważ 
ilości mniejsze nie wykazują działania. Teoryetycznie zjawisko to 
objaśnia się tem, że roztwór przesycony zochowuje w danej tempe­
raturze i ciśnieniu, pewną trwałą równowagę, która nie jest naj­
większą, bezwzględną. Jest jeszcze stan stały, do którego dąży 
i w który przechodzi sól glauberska pod wpływem wrzuconej stałej 
cząstki. Aby przejść od takiego jednego stanu ciekłego do stanu 
stałego potrzeba, aby ciało rozpuszczone i katalizator były ciałami 
o jednakowym składzie lub jednakowo się krystalizowały, t. j . były 
izomorficznemi. Ciała o różnym składzie i rozmaitej budowie kry­
stalicznej nie dają tego rodzaju zjawisk. Jeżeli w roztworze jest kilka 
związków, to, przez dodanie tego lub innego katolizatora, można wy­
dzielić z roztworu to lub inne ciało; Jeżeli roztwór wlewamy w cy­

linder, w którym w pewnych miejscach są umieszczone katalizatory, 
to w miejscach tych zaczną się osadzać odpowiednie związki. Coś 
podobnego, być może, zachodzi i w organizmach, gdzie w rozmai­
tych organach tworzą się rozmaite wydzieliny (sekrety), pochodzące 
z jednego i tego samego roztworu — krwi. Przytoczony przykład 
z przesyconymi roztworami, do których należeć będą i roztwo^ 
przesycone gazami stanowi, według prof. O S T W A L D ' A , jedną grupę 
zjawisk. 

Grupę drugą stanowić będą zjawiska katalizy w mieszaninach 
ciał jednorodnych; ciała wstępujące w reakcyę i końcowe jej pro­
dukty będą w jednakowym stanie fizycznym. Z tego powodu ob­
jaśnienie zapomocą równowagi większej i mniejszej i zastosowanie 
do grupy pierwszej, tu już jest niewystarczające. Jednak i tu, 
zważywszy, że wszystkie reakcyę katalityczne są egzotermicznemi 
i przyjąwszy istnienie molekularnych procesów, da się wystawić stan 
pewnej nierównowagi. Reakcya tu nastąpi, lecz przebieg jej bę­
dzie tak powolny, że prawie sprowadza ją do zera. Postawiono dużo 
hypotez dla wyjaśnienia tego rodzaju zjawisk. A R M S T R O N G powiada: 
„Teraz już wiadomo, że reakcyę rzadko kiedy zachodzą pomiędzy 
substancyami, bezwzględnie czystemi; niezbędna jest obecność trze­
ciego ciała, choćby występującego w postaci domieszki do dwu pier­
wszych". Często dla reakcyi trzeba obecności wody, działającej 
w większości wypadków, jak rozpuszczelnik. W ten sposób dro­
bne, nieznaczne zanieczyszczenie, w postaci trzeciego ciała, tworzy 
z dwoma pierwszymi rodzaj ogniwa galwanicznego. Nie wszystkie 
zjawiska dają się wytłumaczyć przy pomocy tej hypotezy; niektórzy 
więc autorowie przyjmują inną, mianowicie hypotezę „reakcyi przej­
ściowych", albo pośrednich. Przykład ułatwi zrozumienie tej hypote­
zy. Tlenek azotu łączy się łatwo i wprost z tlenem powietrza, dając 
wyższe połączenie tlenu z azotem, które w obecności wody przecho­
dzi w kwas azotny; ten zaś gaz siarkawy S 0 2 utlenia na S 0 3 bez­
wodnik kwasu siarczanego, dający z wodą H2Ś04—kwas siarczany; 
sam kwas azotny rozkłada się dalej na tlenek azotu i wodę, poczem 
tenże proces rozpoczyna się nanowo. W ten sposób, jak wiadomo, 
niewielkie ilości tlenku azotu zamieniają na kwas siarczany teoretycz­
nie nieskończenie wielkie ilości gazu siarkawego. Innym przykła­
dem „teoryi reakcyi przejściowych", dających zawsze jakiś pośre­
dni produkt, będzie zawsze doświadczenie, rozpoczynające zwykle 
wykłady chemii, mianowicie otrzymywanie tlenu z chloranu potasu 
w obecności dwutlenku manganu; katalizatorem tu będzie dwutlenek 
manganu. Chlor można otrzymać, przepuszczaj ąc przez chlorek mie­
dziowy (CuCl2) chlorowodór zmieszany z powietrzem; katalizatorem 
tu będzie CuCl , , rozkładający się przez ogrzewanie na chlor i CuC 
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ostatni z tlenem daje C u 2 C l 2 0 , który z 2HC1 daje znów CuCl 2 i t. d... 
Chlorek wapnia bielący (CaCL,02) nie wydziela sam przez się tlenu, 
ale jest zdolny tlenek kobaltu przemieniać na wyższy stopień utlenie­
nia, któr}' rozkłada się na tlen i tlenek kobaltu; ten ostatni znów od­
biera tlen od chlorku bielącego i t. d.... W wypadkach wymienionych 
jak i w bardzo wielu innych „teorya reakcyi przejściowych" dość 
udatnie tłumaczy katalizę, już trudniej objaśnić się dają przy jej po­
mocy przemiany, w których ciało reagujące jest jednocześnie katali­
zatorem. Chodzi tu o zachowanie się metali względem kwasów, np. 
w wypadku rozpuszczania miedzi w kwasie azotnym. Czyst3r kwas 
na miedź działa bardzo powoli, stopniowo reakcya staje się szybsza, 
przechodzi w prędką, poczem schodzi znów do szybkości, zbli­
żonej do zera. Inaczej rzecz się ma, jeżeli w kwasie tyto. rozpuści­
my poprzednio choćby bardzo nieznaczną ilość miedzi; reakcya roz­
poczyna się natychmiast po wrzuceniu kawałeczka metalu; katalizę 
wywołuje tu kwas azotawy, zanieczyszczający pierwotny kwas azot-
ny, użyty do rozpuszczenia kawałka miedzi. 

Do trzeciej grupy zjawisk katalitycznych, jednorodnych, nale­
żeć będą reakcye cial zgęszczających, absorbujących ria swojej po­
wierzchni, w porach gazy ciał takich, jak węgiel, platyna, pallad. 
Reakcye, należące do tej grupy, będą to utlenienie i redukcya. K a ­
talizator przyspiesza tu reakcye, które, jak i w wypadkach poprze­
dnich, idą niezwykle wolno. Z pośród przykładów katalizy tej gru­
py znany jest cieszący się obecnie wielkim rozgłosem, sposób otrzy­

mywania kwasu siarczanego na drodze kontaktowej x). Platyna gąb­
czasta, jak wiadomo, zgęszcza na swojej powierzchni tlen powietrza 
i utlenia niem wiele ciał. Własność tę wyz3rskano do spalenia dwu­
tlenku siarki na bezwodnik kwasu siarczanego. Pewna badeńska 
fabryka aniliny isody zużywa podobno rocznie do 100 000 t piry­
tu, zamieniając wydobyty z niego kwas siarkowy na bezwoduik. 
Alkohol metylowy utlenia się takąż platyną na aldehyd kwasu mrów-
czanego albo formalinę, mającą duże zastosowanie, jako środek od­
każający. Innym przykładem będzie utlenienie naftalinu kwasem 
siarczanym w obecności platyny na kwas ftalowy, stanowiący' pro­
dukt pośredni w syntezie indyga Znanem jest ogólnie spalanie wo­
doru i mieszaniny piorunującej na wodę pod działaniem tejże platyny. 

Działanie fermentów lub enzymów podpada również pod poję­
cie katalizy. Enzymy mają być katalizatorami, powstającymi w or­
ganizmach. One powodują trawienie i asymilacyę; pośredniczą 
w oddawaniu tlenu organizmom, przez co te ostatnie zaopatrują się 
w niezbędny do życia zapas energii. Istota jednak działania enzy­
mów i przebieg tego działania nie są dotychczas dokładnie zbadane; 
rezultaty, zdobyte przez rozmaitych badaczów, wykazują wiele 
Sprzeczności; dany, np., enzym wywołuje często odmienne działanie; 
0 ile jest to zależnem od budowy samego enzymu, o ile od innych 
czynników, dotychczas dokładnie nie rozstrzygnięto. —n.— 

') Por. Przegl. Techn. JMa 50 z r. z., str. 684, J\o 9 r. b., str. 125 
1 Ni 10 r. b., str. 141. 

K R Y T Y K A I B I B L I O G R A F I A . 
Statyka techniczna. Wykłady o teoryi dźwigarów, nap . A . Osten-

fcld, prof . szkoły p o l i t e c h n i c z n e j w K o p e n h a d z e . T łum. n a n i e m i e c ­
k i e D . S k o n g e . L i p s k 1904 ( T e c h n i s c h e M e c h a n i k v o n . A . Ostenfe ld ) . 

P o w y ż s z e dzieło og łoszono w j ę z y k u duńskim w r . 1900, obecnie 
zaś w " języku n i e m i e c k i m . W o r y g i n a l e s t a n o w i ono część większego 
dzieła, k tórego t o m p i e r w s z y obe jmuje techniczną naukę o sprężystości . 

Dz ie ło to, stojące n a wysokośc i obecnego s t a n o w i s k a n a u k i , 
z a w i e r a w średnio w i e l k i m t o m i e o 455 s t r o n i c a c h bardzo w i e l e c e n ­
nego materyału. Jeżeli podniosę , że n i e m o g ę się zgodzić n a p r z y ­
bliżone ob l i c zen ie d ź w i g a r ó w , obc iążonych j e d n o s t a j n i e zapomocą c ię ­
żarów w ę z ł o w y c h (str. 7), to wyczerpa łem przez to moje z a r z u t y co do 
treści n a d e r a n a d e r obf i te j , której streszczenie obszernie jsze nie j e s t 
moż l iwe . W s p o m n ę t y l k o , że a u t o r w p i e r w s z y m rozdzia le m ó w i 
o l i n i a c h w p ł y w o w y c h , w d r u g i m —o b e l k a c h p r o s t y c h o ściance p a l n e j , 
w t r z e c i m — o b e l k a c h k r a t o w y c h . C z w a r t y rozdział n a j o b s z e r n i e j s z y , 
za jmujący p r a w i e p o ł o w ę książki, o b e j m u j e ogó lną teoryę d ź w i g a ­
rów , a więc z a s t o s o w a n i e z a s a d y przesunięć m o ż l i w y c h , odkształce­
n i e zesk ładów płaskich i ogó lne b a d a n i e d ź w i g a r ó w płaskich s t a t y c z ­
n i e w y z n a c z a l n y c h i n i e w y z n a c z a l n y c h . W piątym rozdz ia l e poda je 
w r e s z c i e autor r o z m a i t e kształty k r a t y . 

C i e k a w e m j e s t w y z n a c z e n i e przez a u t o r a obciążenia zastępczego, 
które, j a k w i a d o m o , j e s t i n n e d l a m o m e n t ó w i sił p o p r z e c z n y c h i róż ­
ne w r o z m a i t y c h p u n k t a c h b e l k i . A u t o r podaje sposób o b l i c z e n i a t a ­
b l i c d l a danego układu c iężarów s k u p i o n y c h , n a których p o d s t a w i e 
można łatwo dokładnie w y z n a c z y ć ciężar zastępczy d l a d o w o l n e g o 
p u n k t u b e l k i . 

A u t o r , zastanawiając się n a d belką S c h w e d l e r ' a , d o c h o d z i do 
w n i o s k u , że na jwiększa siła wewnętrzna w ścięgnie j e s t niezależna 
o d ciężaru stałego, a p f o p o r c y o n a l n a do wysokośc i b e l k i . 

W s p o m n i a ł e m j u ż , że t e o r y a be lek n a p o d s t a w i e p r a c y p r z y ­
g o t o w a n e j i n a j m n i e j szóści p r a c y odkształcenia, p r z e d s t a w i o n a t u 
j e s t obszernie . A u t o r u d a w a d n i a najprzód, że d o w o l n a z m i a n a kształ ­
t u j e s t funkcyą linearną tego obciążenia, które ją w y w o ł u j e , że 
za tem dadzą się t u zastosować l i n i e w p ł y w o w e . A u t o r objaśnia też 
obszernie wpłysy z m i a n y c iep ło ty n a u k ł a d y s t a t y c z n i e n i e w y z n a c z a l -
ne, przypuszczając , że c iepłota w a h a się o d — 2 5 ° do - f - 4 B g C; , j a k 
to norrnują, p r z e p i s y p r u s k i e . R ó ż n i c a c i ep ło ty r o z m a i t y c h części b u -
O-owli żelaznej jeśli j edne są w c i e n i u , a i n n e n a słońcu, w y n o s i ć 
m a 10—lBo Q ' J £ ' 

C i e k a w e też są b a d a n i a autora co do ilości materyału d ź w i g a -
f o w . ' A u t o r u d a w a d n i a , że d l a ciężaru stałego zawsze można znaleźć 
, a 1 V r : a ( ^ s t a t y c z n i e w y z n a c z a m y przez opuszczenie n iektórych prę -

w, który w y m a g a m n i e j materyału niż d a n y układ s t a t y c z n i e n i e -
y z n a c z a l n y . ^ j _ ) l a c iężaru r u c h o m e g o n i e d a się to j e d n a k o g ó l -
ie udowodn i ć , t a k , że m o ż l i w e m jest, iż d l a p e w n e g o obciążenia c i ę ­

żar s t a t y c z n i e n i e w y z n a c z a l n y może n a w e t w y m a g a ć m n i e j materyału. 
Ś i ' i ł - ° ? t a t n i m r o z d z i a l e op isu je a u t o r bardzo szeroko kratę K, 
Która d o t y c h c z a s znalazła z a s t o s o w a n i e t y l k o d l a t ężn ików p o z i o m y c h ; 
Której z a l e t y o n j e d n a k p o d n o s i i podaje sposoby o b l i c z e n i a j e j d l a 
oelek g t ó w n y c h , a między i n n e m i kreśli też l i n i e w p ł y w o w e d l a n i e j . 

Całe dzieło polec ić m o g ę gorąco t y m , którzy chcą dokładnie j 
zaznajomić się z t e o r y a i o b l i c z e n i e m d ź w i g a r ó w . 

Dr. M. Thullie. 
Doświadczenie na złamanie mostu .kratowego z betonu owija­

nego, przez K . H a b e r k a l f a . O d b i t k a z Ost . W o c h e n . f i i r d . óff. B a u -
d i e n s t 1904 ( E i n B r u c l w e r s u c h m i t e iner G i t t e r b r i i c k e aus a r m i e r t e m 
B e t o n ) . 

W l i s t opadz i e r . z. o d b y ł a się w Paryżu próba m o d e l u m o s t u 
k r a t o w e g o z b e t o n u o w i j a n e g o , 20 m d ług iego , a t o z p o w o d u p r o j e ­
k t o w a n e j b u d o w y w i e l k i e g o m o s t u o 60 m rozpiętości. R a d c a H a b e r -
k a l t zda j e sprawę z te j p róby i dołącza swe k r y t y c z n e u w a g i . 

M o s t składał się z d w u be l ek p a r a b o l i c z n y c h zb ieżnych o w y ­
sokości t e o r e t y c z n e j 2,3 m, w odstępie 2,5 m. N a dole połączone one 
b y t y p łytą betonową, leżącą n a p o p r z e c z n i c a c h , u g ó r y r o z p o r a m i 
i tężnikami p o p r z e c z n y m i w k a ż d y m węźle aż do węzła 2. P r z y o b ­
ciążeniu 180 t ukazały się p i e r w s z e r y s y , p r z y 241 t nastąpiło z a w a ­
l en ie w s k u t e k pęknięcia 5 skrętów żelaza i załamania się betonu w p a ­
sie g ó r n y m . M i e r z o n o naprężenia, a p o m i a r y te w y k a z a ł y znaczne 
naprężenia drugorzędne , bo przyrządy 2 u g ó r y i u dołu pasu g ó r n e g o 
w y k a z a ł y znaczne różnice, a n a w e t w k i l k u w y p a d k a c h j e d e n z n i c h 
w s k a z y w a ł c iągnienie z a m i a s t ciśnienia. C o n s i d e r e s t w i e r d z a , że n a ­
prężenie średnie r d z e n i a (do środka prętów owi ja jących ) , bez wzg lędu 
n a żelazo, w y n o s i ł o w pasie g ó r n y m w c h w i l i z a w a l e n i a 719 kgjm2 

p r z y owin ięc iu 6 $ i wk ładkach pod łużnych 2,5$. Sądzi więc , że m o ż ­
n a przy jąć naprężenie dopuszcza lne 150 kg/m"; a p r z y owinięc iu 2,5$ 
i wk ładkach p o d ł u ż n y c h 1,5$— 90 kg/m'1. H a b e r k a l t uważa słusznie te 

li naprężenia za z b y t w y s o k i e i p r o p o n u j e przy jąć z a m i a s t n i c h 90 kg/m2 

|; i 60 kg/m2; podnos i j e d n a k w i e l e s t r o n u j e m n y c h k o n s t r u k c y i . Po łą -
czeuie w węzłach j e s t z a słabe, naprężenia drugorzędne znaczne , t r u ­
dność u b i j a n i a c e m e n t u w z w o j a c h i przy w i e l k i e j i lości prętów p o ­
d łużnych , z n a c z n e różnice naprężeń o b l i c z o n y c h i s p o s t r z e g a n y c h , z a ­
t e m trudność r a c y o u a l n e g o d y m e n s y o n o w a n i a , t rudność w y k o n a n i a 
skrętów i wkładek wed ług p l a n u , g d y n a w e t p r z y t y m m o d e l u w z o ­
r o w y m s t w i e r d z o n o b łędy w y k o n a n i a , a j e d e n z n i c h b y ł przyczyną, 
z a w a l e n i a . H a b e r k a l t sądzi więc , że o i l e d l a p o j e d y n c z y c h s łupów 
beton o w i j a n y p r z e d s t a w i a n o w y c e n n y materyał , o t y l e b u d o w a n i e 
mos tów k r a t o w y c h z tego b e t o n u w y m a g a j e szcze ostrożności . 

Dr. Maksym. Thullie. 

. K S I Ą Ż K I N A D E S Ł A N E D O R E D A K C Y I . 

Cybulski Kaziin. , k . n . p. Stacya elektryczna w cukrowni. O d b i t k a 
z „ G a z e t y C u k r o w n i c z e j " . W a r s z a w a 1904. 

Świętochowski Adam, inż. Drogi żelazne w dużych miastach w o g ó l e 
i w W a r s z a w i e w szczególności . O d b i t k a z „Przeg lądu T e c h ­
n i c z n e g o " . W a r s z a w a 1904. ( N a d o c h ó d K a s y w z a j e m n e j p o ­
m o c y i przezorności osób, p racuą j cych n a p o l u n a u k o w e m ) . 

Chankowski H . Domy udziałowe. Z r y s u n k i e m d o m u , 1 0 - c i u p l a ­
n a m i i t a b e l a m i a m o r t y z a c y j n e m i . P r z e w o d n i k d l a osób, chcą­
c y c h mieć m i e s z k a n i a własne W a r s z a w a (b. r.). 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Most Connel Feny w Szkoeyi. 

Niadawno ukończony most systemu wspornikowego na jednej 
z hmi Towarzystwa Caledonian R. C , zasługuje na uwagę ze wzglę­
du na konstrukcyę wsporników. 

Na filarze spoczywa para słupów pochyłych, przytrzymanych 
u góry ściągaczami, zakotwionymi w murze przyczółków. Dolne 
końce ściągaczy i słupów są rozparte zastrzałami, tworzącymi ze słu­
pami i ściągaczami rodzaj ramy trójkątnej, na której spoczywa wła­
ściwie przęsło wspornika. Przęsło środkowe, o rozpiętości 70,71 m, 
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zostało ustawione bez rusztowania jako bezpośrednie przedłużenie 
wsporników. Po ustawieniu, połączenia belki środkowej z koń­
cami wsporników, początkowo sztywne, zostały zwolnione, czyniąc 
belkę tę swobodnie podpartą. 

Rozpiętość mostu między osiami filarów wynosi 159,71 m. 

powierzchnię 4,27 . 3,05 m. Fundamenty" fi larów założone na skale 
zapomocą otamowania fundamentu z wypompowaniem wody. 

Odległość międzj' osiami dźwigarów wynosi 6,55 m. Wyso­
kość wolna nad zwierciadłem wód wysokich 15,24 fit. Wysokość 
wsporników 37,80 m. 

Końce nadbrzeżne wsporników mają po 32,18 m. Dalej idą z każ- Most dźwiga jedną linię kolejową i chodnik. Ciężar stali zu-
dej strony trzy otwory sklepione. źytej wynosi 2640 t. Budowa rozpoczęta w r. 1898, została ukoó-

Zakotwienie wsporników sięga na 15,24 m poniżej poziomu czona w r. z. — f — 
szyn i przedstawia dwukrotną pewność wobec największego naprę- (Engineering 1903) 
żenią ściągaczy. Stalowe łożysko każdego słupa zajmuje na filarze 

KĘONIKA BIEŻĄCA. 
Oddział Warszawski Tow. popierania przemysłu i handlu. D . l £ 

k w i e t n i a o d b y ł o się Z e b r a n i e Ogó lne Oddziału, n a którem po dłuższej 
d y s k u s y i u c h w a l o n o r e g u l a m i n wewnętrzny . N a d t y m r e g u l a m i n e m 
pracowała R a d a Oddziału przez 3 l a t a i t e r a z przedstawiła r e z u l t a t 
s w o i c h prac . R e g u l a m i n j e s t s k o d y f i k o w a n i e m p r a w z w y c z a j o w y c h , 
j a k i e m i się d o t y c h c z a s Oddział rządził. 

Następnym p u n k t e m porządku za jęć b y ł o m i a n o w a n i e c z ł o n k ó w 
h o n o r o w y c h . Przez aklamacyę z a m i a n o w a n o n a r a z i e cz łonkiem h o ­
n o r o w y m t y l k o p. Maryę ze Sk łodowsk i ch C u r i e , odkładając i n n e z a ­
m i a n o w a n i a do przysz łych Zebrań O g ó l n y c h . 

Następnie s e k r e t a r z odczyta ł streszczenie s p r a w o z d a n i a z d z i a ­
łalności Oddziału T o w a r z y s t w a . 

D o Zarządu n a następne t r z y lec ie w y b r a n i z o s t a l i : n a prezesa 
p. W ł a d y s ł a w h r . T y s z k i e w i c z ; n a wiceprezesów pp. E d w a r d J a u t z e n 
i Józe f O s t r o w s k i ; n a s e k r e t a r z y pp . Bronis ław Łąck i i A d a m Z a ­
k r z e w s k i ; do k o m i s y i r e w i z y j n e j p p . P i o t r D r z e w i e c k i , K a z i m i e r z 
Obrębowicz i Stanisław W r o ń s k i , oraz n a zastępców pp . Stanisław 
L i s i e c k i , Z y g m u n t S t r a s z e w i c z i A l e k s a n d e r N e l k e n . 

Edw. Wawr. 
Kongres IV Stowarzyszenia międzynarodowego do badań ma-

teryałów ' ) , k tóry miał o d b y ć się w P e t e r s b u r g u w r . b., odroczono 
do r o k u przysz łego z p o w o d u w o j n y . 

Opracowanie referatu o k o n s t r u k c j a c h żelaznobetonowych 
W Europie d l a K o n g r e s u międzynarodowego inżynierów w St . L o u i s 
w r . b. , poruczone zostało przez „ A m e r i c a n S o c i e t y of C i v i l E n g i -
n e e r s " c h l u b n i e z n a n e m u w piśmiennictwie t e c h n i c z n e m r e d a k t o r o w i 
c z a s o p i s m a „ B e t o n u n d E i s e n " , inż. d - r o w i P . v . E m p e r g e r ' o w i , k tóry 
z a n a s z e m pośredn ic twem p r o s i z a i n t e r e s o w a n e osoby i f i r m y o p r z e ­
słanie m u o d n o ś n y c h prospektów, rysunków, r o z p r a w i t. p . 

Wielk i pożar w Baltimore, w l u t y m r . b., wys tawi ł n a ciężką 
próbę o g n i o w ą szereg w i e ż o w n i c ( b u d y n k ó w w i e ż o w y c h ) (scy s c r a -
pers) r z e k o m o ogn io t rwa łych . Pożar w y n i k ł w d z i e l n i c y h a n d l o w e j , 
w d o m u sześc iop iętrowym m u r o w a n y m , z d r e w n i a n y m i s t r o p a m i n a 
b e l k a c h że laznych, p o d p a r t y c h s łupami z żelaza lanego . W d o m u 
t y m z n a j d o w a ł się w i e l k i m a g a z y n r ó ż n y c h t owarów, po większej 
części p a l n y c h . W s k u t e k tego s t r o p y s z y b k o się przepali ły i słup 
o g n i a , w y r z u c o n y p o n a d d o m , p r z y s i l n y m w i e t r z e , rozniósł płomienie 
po całej d z i e l n i c y przy leg łe j . W przeciągu 30 g o d z i n spali ło się n a 
p r z e s t r z e n i 60 ha do 2000 b u d y n k ó w , w tej l i c z b i e 20 w i e ż o w n i c i k i l ­
k a g m a c h ó w m o n u m e n t a l n y c h , j a k ra tu sz , pocz ta i sąd. 

W wieżownicach , w z n i e s i o n y c h z m a t e r y a ł ó w p o c z y t y w a n y c h 
z a ogn io t rwałe , zapalały się przez o k n a ruchomośc i wnętrza. W y s o ­
k i e śc iany d o m u t w o r z y ł y d l a t y c h p łomieni w e w n ę t r z n y c h j a k g d y ­
b y k o m i n y , które z taką siłą w y r z u c a ł y w g ó r ę i rozrzucały płonące 
g ł o w n i e , że straż o g n i o w a , n i e bacząc n a pomnożenie j e j p rzez l i c z n e 
oddziały , przyby łe n a p o m o c z m i a s t i n n y c h , okazała się bezsilną. 
D o p i e r o z m i a n a k i e r u n k u w i a t r u , k t ó r y zwróc i ł się w stronę m o r z a , 
po łoży ła k o n i e c pożodze. 

P o z b a d a n i u z g l i s z c z okazało się, że większa część d o m ó w , z b u ­
d o w a n y c h z c e g ł y z d r e w n i a n e m b e l k o w a n i e m , l u b też z b e l k o w a ­
n i e m żelaznem, ale nie osłoniętem materya łem n i e p a l n y m , uległa z u ­
pe łnemu z n i s z c z e n i u . W i e ż o w n i c e w y s z ł y z pożaru względnie o c h r o n ­
n ie , t. j . o t y l e , że możebna j e s t i c h o d b u d o w a . L i c ó w k a k a m i e n n a 

4) Por . Przegl . Techn. JNa 2 r. b , str 19. 

popękała z w i e r z c h u , l i c ówka z c e g ł y t e r r a k o t o w e j n i e ucierpiała wca le . 
T a k samo p r a w i e zupełnie n i e ucierpiały b e l k i żelazne, osłonięte m a ­
teryałem n i e p a l n y m , n p . b e t o n e m , cegłą terrakotową i n a w e t cegłą 
zwyczajną, równie mało ucierpiały k o n s t r u k c y e że laznobetonowe. N a ­
t o m i a s t b e l k i żelazne n i e osłonięte p o g i ę ł y się i popęka ły , s l u p y z żelaza 
lanego b y ł y pogięte , a s łupy k a m i e n n e , j a k k o l w i e k utrzymały się, j e ­
d n a k straci ły znaczną część swo je j ob jętośc i przez odpęknięcia od ze ­
wnątrz. 

M i m o wykazaną przez s k u t k i pożaru względną ogn io t rwa łość 
w i e ż o w n i c , władze m i e j s k i e dosz ły do w n i o s k u , że należy ogran i czyć 
budowę tychże ze wzg lędu n a w y ż e j w s k a z a n e niebezpieczeństwo, j a ­
k i e d o m y te stanowią d l a i n n y c h łatwiej p a l n y c h b u d y n k ó w . 

S z k o d y w y w o ł a n e przez pożar przenoszą 125 000 000 do larów, 
z k tó rych więce j niż p o ł o w a p r z y p a d a n a t o w a r z y s t w a ubezpieczeń. 
D l a uprzątnięcia r u m o w i s k a z b u d o w a n o d w i e boczn i ce k o l e j o w e o d 
l i n i i B a l t i m o r e i O h i o . N a d uprzątaniem p r a c u j e do 3000 l u d z i . 

(Z . d . V . d. J . ) . —t-

Nieiniecki syndykat stalowy. S y n d y k a t s t a l o w y w N i e m c z e c h 
w c h o d z i w dziedzinę rzeczywistośc i i to w d o s y ć c i e k a w y c h o k o ­
l icznościach. N a r a d y zakończy ły się t y l k o c zęśc i owem p o r o z u m i e ­
n i e m się, i s t o t n i e n a p o t k a n o n a s i l n y opór ze s t r o n y t o w a r z y s t w : 
P h o e n i x , B o c h u m i zakładów K r u p p ' a . S t r a c i w s z y nadzie ję p o k o n a ­
n i a tego oporu , począ tkodawcy przedsięwzięcia zwróci l i się do rządu. 
Niewątp l iwie pamiętano o n iedawn3-ch w y n u r z e n i a c h m i n i s t r a M . R e i n -
h a b e n ' a n a t e m a t d o b r o c z y n n y c h w y n i k ó w c e n t r a l i z a c y i g r u p p r z e ­
m y s ł o w y c h , c z y l i niezbędności s y n d y k a t ó w . Głos p o c z ą t k o d a w c ó w 
został wys łuchany . W d a n i a się w sprawę rząd n i e o d m ó w i ł : zwróc i ł 
u w a g ę o p o r n y c h t o w a r z y s t w , że, j eże l i n i e umiarkują s w y c h d e c e n ­
t r a l i z a c y j n y c h zapędów, n i e będą m o g ł y l i czyć n a zamówienia rzą­
dowe . P o d t y m n a c i s k i e m opór musiał zniknąć i s y n d y k a t k a r t e l o ­
w y został z a w a r t y . A. S. 

Wagony kąpielowe. N a d r . ż. K u r s k o - C h a r k o w s k o - S e w a s t o p o l 
s k i e j urządzono kąpiel w d w ó c h w a g o n a c h sprzężonych z sobą, które 
na j e d n y m z oddz ia łów tej d r o g i żel. w y s y ł a n e są n a linię w t e n spo­
sób, ażeby raz n a tydz ień b y ł y n a każdej ze s t a c y i . W ł a ś c i w a ką­
p i e l z n a j d u j e się t y l k o w j e d n y m w a g o n i e , g d y ż d r u g i s łuży z a u b i e -
ralnię. Urzędnicy i oficyaliści d r o g i żelaznej oraz i c h r o d z i n y mają 
p r a w o k o r z y s t a n i a z rzeczonej kąpieli bezpłatnie. J a k b a r d z o pożą-
d a n e m b y ł o to u d o g o d n i e n i e świadczy f a k t , iż t y g o d n i o w o k o r z y s t a 
z kąpieli 1000 osób. W a g o n y o g r z e w a n e są parą z kotła p a r o w e g o . 

(Ż. d . Na 46/47 r . z., s t r . 511) _ v _ 

Wspomnienia pozgonne. Ś. p. Franc iszek Modrzewski , b . b u d o ­
w n i c z y g u b e r n i a l n y w S i e d l c a c h , u m . d . 2 k w i e t n i a r . b. w L u b l i n i e . 
U r . w 1832 r . ukończy ł g i m n a z y u m w L u b l i n i e , późnie j wstąpił do 
Szkoły s z t u k p ięknych , którą c h l u b n i e ukończy ł . M i a n o w a n y w r . 
1867 b u d o w n i c z y m g u b e r n i a l n y m w S i e d l c a c h , n a t e m s t a n o w i s k u 
przetrwał do 1895 r . , P o w y j ś c i u do e m e r y t u r y osiadł w L u b l i n i e . 
W i e l e d o m ó w w S i e d l c a c h po pożarze z r . 1874 w z n i e s i o n o w e d ł u g 
j e g o p lanów. W y r ó ż n i a się z n i c h g m a c h T o w . k r e d . z i e m s k i e g o . 

Edw. Wawr. 
Ś. p. Wacław Koszczyc-Wołodźko (Sah i B e j ) , inżynier i p o w i e ś c i o -

p i s a r z , zmarł w e L w o w i e , przeżywszy lat 73. D łuższy czas przebył 
w E g i p c i e , późnie j w S t a m b u l e , g d z i e pracował j a k o inżynier w s łuż ­
b i e n i e m i e c k i e j i g d z i e o b d a r z o n y został t y tu ł em be ja , 

Edw. Wawr. 
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E L E K T R O T E C H N I K A . 
O g n i w o g l i n o w e i j e g o z a s t o s o w a n i e . 

P o d a ł D . G u r t z u i a n n , inż. w B e r l i n i e . 

PT. 
Al 

H 

R y s . 1. 

R y s . 2. 

Pomysły przetwarzania prądu zmiennego na stały za ­
pomocą aparatów nieruchomych, któreby posiadały takie sa­
me znaczenie, jakie mają transformatory prądu zmiennego 
dla zamiany napięć, od dawna już zajmowały elektrotechni­
ków. Praca nad rozwiązaniem tej kwestyi stała się w ciągu 
ostatnich paru lat aktualną i znajduje usprawiedliwienie 
swoje w coraz bardziej wzrastającem 
zastosowaniu prądu zmiennego i t r zy ­
fazowego do oświetlenia zarówno jak 
i przenoszenia energii. Przyczyny , j a ­
kie w ogromnej ilości wypadków zape­
wniły prądowi zmiennemu a zwłaszcza 
trzyfazowemu zwycięztwo nad prądem 
stałym są, jak wiadomo, następujące: 

a) Możliwość istnienia i prostota' 
budowy generatorów prądu zmiennego 
i trzyfazowego o bardzo wysokiem na­
pięciu, przewyższaj ącem wielokrotnie 
najwyższe napięcie, jakie osiągnąć moż­
na zapomocą generatorów prądu stałego. Rozwiązuje to 
najlepiej kwestyę przenoszenia energii elektrycznej na wielkie 
odległości tan im kosztem i z małą stratą w przewodnikach. 

b) Możliwość zamia­
ny wysokiego napięcia 
na niższe w dowolnym 
stosunku zapomocą trans­
formatorów n i e r u c h o-
mych , aparatów, nie w y ­
magających żadnej ob­
sługi, niezmiernie pro­
stych , stosunkowo ta -
n ich i wykazujących niewielkie straty, dochodzące w na j ­
gorszym razie do 6 — 7$ sprawności wtórnej. 

c) Zalety motoru trzyfazowego, polegające na łatwości 
i prostocie wprawiania 
go w ruch, na małym 
spadku prędkości przy 
przejściu od biegu l u ­
zem do najwyższego 
obciążenia, na moż­
ności przeciążenia, do­
chodzącego do 2 i -krotnego obciążenia normalnego i wreszcie 
na prostocie budowy, nie zawierającej tak czułych i de l ika­
tnych szczegółów, jak motory prądu stałego. 

Wobec wymię -
nionych zalet, tem do­
tkl iwie j daje się od­
czuwać znana wła­
sność prądu zmienne­
go: niezdolność do wy -
w p ł y w a n i a r e a k ­
c y i c h e m i c z n y c h , 
a więc i do ładowania 
akumulatorów. Jest 
to wada, mająca do­
niosłe znaczenie tech­
niczne i ekonomiczne, 
uniemożliwia bowiem: 
1) bezpośrednie zasto­
sowanie akumulato -
rów jako r e z e r w y , 
skutkiem czego, pomi ­
jając już inne względy, 
zmuszeni jesteśmy w chwilach słabego obciążenia pracować 
z małym współczynnikiem użyteczności; 2) bezpośrednie za ­
stosowanie silnie prądu stałego w wypadkach, gdy zależy 
na regulacyi prędkości w granicach dalszych niż te, które 
osiągnąć możemy zapomocą motorów trzyfazowych. 

R y s 3. 

R y s . 4. 

Zresztą już nawet do dynamomaszyn o prądzie zmien­
n y m oraz do motorów synchronicznych niezbędny jest prąd 
stały do wzbudzania magnesów. D l a otrzymania prądu 
wzbudzającego potrzeba oddzielnych dynamomaszyn prądu 
stałego, co, rozumie się, podnosi koszt, komplikuje instalacyę 
oraz wymaga więcej nadzoru. 

P o powyższem wyjaśnie­
niu jest rzeczą widoczną, jak 
doniosłem byłoby dla dalszego 
rozwoju elektrotechniki , gdy- \ — 
byśmy posiadali sprawny śro- * s , 
dek do przetwarzania prądu 
zmiennego na prąd stały. R y s . • 

Trzema drogami dążono 
do tego celu: 

1) Drogą mechanicznej komutacyi zapomocą d w u par 
szczotek i komutatora, obracanego synchronicznie z prądem 
zmiennym. Nie przylegające do siebie działki komutatora 
połączone są z sobą oraz z pierścieniami, doprowadzającymi 
prąd zmienny, gdy tymczasem szczotki zbierają z dz ia ­
łek komutatora prąd o k ie runku stałym (system P O L L A K ' A ) . 

- S 

R y s . 6. 

2) Zapomocą przerywaczy elektromagnetycznych, z któ­
r y c h d la przykładu wymieniam aparat K O C H A , oparty na 
własnościach elektromagnesu spolaryzowanego. Prąd zmien­
ny, przebiegając zwoje elektromagnesu o rdzeniu stalo­
w y m , posiadającym magnetyzm własny, naprzemian wzmac­
nia i osłabia magnetyzm rdzenia, wskutek czego nasady bie­
gunowe, przyciągając oraz zwalniając kotwicę synchronicz 
nie ze zmianą prądu, przerywają lub komutują prąd zapo­
mocą połączonego z kotwicą wyłącznika. 

3) Wreszcie trze­
cia grupa aparatów do i JL 11] Ji 
przetwarzania prądu 
zmiennego na prąd je­
dnokierunkowy i od­
wrotnie, opiera się na 
z jawisku elektrol izy. 
D o tej grupy należy 
tak zwany elektrol i ­
tyczny p r z e r y w a c z R y s . 7". 
W E H N E L T ' A . Składa się 
on z drutu platynowe­
go jako anody, zanu­
rzonej 5—9 mm w elek­
trolicie (103-wy roz-
czyn kwasu siarczane-
go), katodą zaś jest 
zwyk le ołowiana pły­
t a prawie że całkiem R y s . T*, 
zanurzona w elektro­
licie. Prąd, przechodząc przez anodę do katody, napotyka 
małej powierzchni s tyku drutu platynowego z elektolitem 
w i e l k i opór i wytwarza w tem miejscu stosunkowo znacz­
ną ilość ciepła, proporcyonalną podług prawa J O U L E ' A do 
prądu2 X opór. W najbliższem otoczeniu anody zachodzi 
tedy zjawisko parowania i rozkładu elektrolitu; mieszanina 
wytworzonej pary i gazów otacza anodę i , izolując ją elek 
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trycznie od płynu, przerywa w ten sposób prąd; po c h w i l i 
para elektrolitu się skrapla a gazy (tlen i wodór) wydostają 
się nad powierzchnię płynu i ulatniają się; anoda zostaje tedy 
obnażona, zachodzi bezpo­
średnie zetknięcie jej z elek­
trol item, prąd nanowo prze­
chodzi i znów wywołuje opi ­
sane wyżej zjawisko. Proces 
ten powtarza się nieustan­
nie ze znaczną szybkością, 
dającą do 2000 przerw na 
sekundę. P r z e r y w a c z e 
W E H N E L T ' A używane są naj ­
częściej do aparatów R O E N T ­
G E N A . N a podobnej zasa­
dzie oparte są aparaty do 
przetwarzania prądu zmien­
nego na prąd o k i e r u n k u 
stałym. Należą tu przede-
wszystki.em ogniwa gl ino­
we, zasługujące, ze względu 
na i ch doniosłość w prak­
tyce, na bliższe rozpatrzenie. 

Skoro w obwód prądu 
stałego włączymy ogniwo 
elektrolityczne, mające elek­
trody z g l inu i ołowiu, po­
grążone w rozczyn ałunu, R y s . 8. 
to zauważ3'my, że w k ie ­
r u n k u od ołowiu do g l inu przechodzi znaczny prąd elek­
tryczny; skoro zaś przepuścimy prąd o tem samem napięciu 
w odwrotnym k ierunku , t. j . od g l inu do ołowiu, to staje się 

AL Po. 

A L 

m 

R y s . 9. 

on zaledwie dostrzegalny. Przyczyną tego z jawiska jest 
elektroliza płynu, oraz reakcye chemiczne w ogniwie. Prąd 
elektryczny, przechodząc przez płyn w k ierunku od g l inu do 
ołowiu, rozkłada elektro­
l i t , przyczem tlen w y ­
dziela się u anody i łączy 
się z g l inem. Płytka g l i ­
nowa pokrywa się cienką 
warstwą t lenku g l i n u , 
p o s i a d a j ą c ą opór tak 
wie lk i , że prąd elektrycz­
ny nie może go przezwy­
ciężyć. Przechodząc zaś 
w odwrotnym k i e r u n k u , 
p r ą d niszczy warstwę 
t lenku g l inu i ogniwo 
znowu odzyskuje prze­
wodnictwo. Podczas opi ­
sanego procesu płyta g l i ­
nowa fosforyzuje a raczej 
świecą pokrywające ją 
pęcherzyki gazu, w któ­
rych płoną maleńkie pło­
m y k i barwy różowej , 
a temperatura elektrolitu wzrasta. G d y zamiast prądu sta­
łego zastosujemy prąd zmiennny, to impulsy w k ierunku 
ołów-glin będą swobodnie przechodziły przez ogniwo, gdy 
tymczasem impulsy, w odwrotnym kierunku zdążające, zostają 

R y s . 10. 

zatrzymane. W ten sposób w obwodzie ogniwa glinowego 
otrzymamy prąd o stałym k ierunku , j ak to widać z schematu 
na rys. 1, gdzie G oznacza źródło prądu zmiennego, H—apa­
rat zasilany przez prąd, Pb —• płytę ołowianą ogniwa gl ino­
wego, Al — płytę glinową naszego ogniwa. 

R y s . 2 przedstawia przebieg sinusoidalnego prądu 
zmiennego, rys . 3 — prąd, j a k i się otrzymuje po przejściu 
przez ogniwo glinowe. Z rysunku tego widz imy , że w odno­
śnym w y p a d k u mamy możność zużycia ty lko połowy energii 
prądu zmiennego. A b y skorzystać z całej energii tego prądu, 
t. j . z impulsów w obu kierunkach, zastosował prof. G R A E T Z 
cztery ogniwa glinowe i , łącząc je podług schematu rys . 4, 

A A A A A J 

111 

W W V 1 

R y s . 11. 

przypominającego najzupełniej schemat mostu W H E A T S T O N E ' A , 
osiągnął następujący rezultat: dodatni impuls prądu zmien­
nego, wychodząc z punktu A, przebiega swobodnie wzdłuż 
gałęzi 1 do punktu G, gdy tymczasem w gałęzi 4 zostaje zatrzy-

m 

R y s 12. 

many przez opór warstwy t lenku g l inu ogniwa 4; opuszcza­
jąc punkt C rzeczony impuls na skutek dopiero co wymie­
nionej przyczyny ma przed sobą jedyną ty lko drogę wolną, 
mianowicie C—D—B i obierając ją wraca do źródła G. P o 
chwi l i , gdy przeminie połowa okresu, prąd wytwarzany 
przez G zmienia swój kierunek, biegunem dodatnim staje się 

m 

v y w n 

c 

R y s . 13. 

wówczas B i w sposób zupełnie analogiczny dodatni impuls 
prądu, wychodzący obecnie z punktu B, zmuszony zostaje do 
obrania drogi i ? — C — D — A , po której wraca do źródła 67. 
Oba więc impulsy przechodzą most C—D w j ednym i t y m 
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samym k i e r u n k u od C do D , zasilając aparat H nieprzerwa­
nie prądem jednokierunkowym, lecz oscylującym peryodycz-
nie w granicach między 0 a pewnem m a x i m u m (podług wy­
kresu rys . 5 ) . T a k i prąd oscylujący posiada własności i n ­
dukcy jne ; zapomocą cewki R U M K O R F ' A lub transformatora 
możemy napięcie -jego zamieniać na inne w dowolnym sto­
sunku transformacyi , czyniąc go w ten sposób zdatnym do 
wytwarzania promieni katodalnych, promieni R O E N T O Ę N ' A , do 
telegrafii bez drutu i t. p. D o ładowania akumulatorów, do 
wzbudzania magnesów dynamomaszyny lub też do porusza­
n ia elektromotorów prądu stałego i wreszcie do lamp łuko­
wych i całego szeregu innych maszyn i aparatów prąd stały 

m 

C 
H|—f—k 

R y s . 14. 
| 
i 

lepiej się nadaje niż prąd pulsujący. Prąd pulsujący możemy 
mianowicie rozłożyć na dwa prądy: na stały 8 o natężeniu es 

i na i prąd zmienny z o maksymalnem napięciu (amplitu­
dzie) e, (rys. 6 ) , przyczem esfieB. Podczas gdy jedna składowa 
tego prądu—prąd stały—ładuje akumulatory, wzbudza ma­
gnesy dynamomaszyny lub też obraca elektromotor prądu 
stałego, druga jego składowa—-prąd zmienny—ładuje i rozła­
dowuje akumulator, który w t y m w y p a d k u zachowuje się jak 
kondensator, wzbudza prądy F O U C A U L T ' A i inne szkodliwe 
prądy indukcyjne w częściach metalowych dynamomaszyny, 
motoru oraz przewodnikach. Z prądów wielofazowych moż­
na jednak przy pomocy ogniw g l inowych otrzymać prąd, który 
tem mniej będzie się różnił od prądu stałego, i m więcej faz 
posiada dany prąd zmienny. 

prądu jednofazowego na dwie fazy. N O R D O N czyni to zapomocą 
kondensatora k (rys. 10 ) , który łączy z punktami ab równolegle 
do aparatu lub maszyny odbierającej prąd równokierunkowy. 
Kondensator N O R D O N ' A składa się (podobnie j ak i kondensa­
tor f abryk i akumulatorów P O L L A K ' A we Frankfurc i e n, M . , 
patent 1 8 9 5 r.) z dwóch płyt g l inowych, pogrążonych w obo­
jętny rozczyn fosforanu g l inu , przyczem jedna z elektrod po­
k r y t a jest elektrolitycznie warstwą fosfatu i t lenku g l inu , od­
grywającą rolę izolacyi (dielektryk); B jest to opornik lub też 
cewka indukcy jna , zapomocą których można-, włączając je 
p o w o l i , zastosować 
z początku słabe, a po­
tem coraz większe na ­
pięcie. W tymże celu, 
t. j . dla tworzenia dru­
giej fazy, zmniejszają­
cej oscylacye prądu 
j e d n o k i e r u n k o w e g o , 
można zamiast kon ­
densatora zastosować 
i cewkę indukcyjną. 

Ogniwa glinowe 
stosowane są obecnie: 
1 ) do przetwarzania 
p r ą d ó w zmiennych 
o małem natężeniu na 
prąd o k i e r u n k u sta­
ł y m ; 2 ) zamiast w y - R y s . 16. 
łączników automatycz­
nych min imalnych , a mianowicie w w y p a d k u , gdy ładowa­
nie bateryi akumulatorów odbywa się zapomocą dynamoma­
szyny sprzężonej. W razie braku wyłącznika minimalnego 
lub ogniwa glinowego zdarzyć się może, że wskutek chwilo­
wej jakiejś niesprawności si lnicy pędzącej dynamomaszynę, 
lub też z powodu chwilowej jakiejś niesprawności w obwo­
dzie magnesów dynamomaszyny, ta ostatnia wytwarza napię­
cie mniejsze od napięcia bateryi i zamiast ładować—wyłado­
wuje ją; prąd wyładowujący, przebiegając tedy obwód głó­
w n y dynamomaszyny w odwrotnym kierunku niż poprze­
dnio, mógłby zniszczyć lub zgoła odwrócić magnetyzm dy­
namomaszyny; skoro wszakże w obwód główny dynamoma­
szyny włączymy ogniwo glinowe w ten sposób, aby prąd w y ­
ładowujący przejść ją musiał w k ierunku od g l inu do oło-
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R y s . 15. 

R y s . 7 B przedstawia prąd oscylujący jednokierunkowy) 
otrzymany z prądu czterofazowego, przedstawionego graficz­
nie na rys . 7 A . Oscylacye tego prądu są nieznaczne. Najwięcej 
rozpowszechniony system prądów wielofazowych—prąd t rzy ­
fazowy—daje się zapomocą 6-c iu ogniw g l inowych, połączo­
nych podług zasady prof. G R A E T Z ' A , przetworzyć na prąd 
o stałym k ierunku (rys. 8 , l inie wyciągnięte). G E I S S H U S S L E R 
łączy znów ogniwa gl inowe w gwiazdę (rys. 9 ) i osiąga ten 
sam skutek, co prof. G R A E T Z . Ten sam sposób połączeń, 
(rys. 8 i 9 ) daje się zastosować do prądów zmiennych do­
wolnej ilości faz (jak to wskazują l inie punktowane rys. 8 ) , 
przyczem ilość ogniw g l inowych powinna być dwa razy więk­
sza od ilości faz. Ponieważ, j ak to zaznaczono wyżej, prądy 
wielofazowe dają się zapomocą ogniw g l inowych przetworzyć 
na prąd bardzo zbliżony pod względem jego własności do 
prądu stałego, więc nie brakło też sposobów rozszczepiania 
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R y s . 17. 

w i u , to przez to samo zapobiegamy niebezpieczeństwu znisz­
czenia lub odwrócenia magnetyzmu, bo odwrócenie prądu 
w obwodzie głównym staje się t u wogóle niemożliwe. 
Ogniwo glinowe, zastępując wyłącznik minimalny , ma nad 
n i m jeszcze i tę przewagę, że nie wymaga żadnej obsługi 
i może nawet być umieszczone w miejscu niekoniecznie do-
stępnem. Przykład przytoczonego zastosowania ogniwa g l i ­
nowego znajdujemy w pociągach oświetlanych elektryczno­
ścią, gdzie dynamomaszyną sprzężona poruszana jest za po­
średnictwem jednej z osi wagonów (zwykle bagażowych) lub 
też jest bezpośrednio na niej osadzona. Odwrócenie prądu 
w obwodzie głównym dynamomaszyny ujawniałoby się tu stale 
podczas zbliżania się pociągu do stacyi, gdy bieg jego staje 
się stopniowo wolniejszy lub podczas cofania się pociągu 
przy wekslowaniu. 3) Do przetwarzania prądu zmiennego 
na prąd jednokierunkowy, mający służyć do wzbudzania ma-
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gnesów dynamomaszyn prądu zmiennego; sposób ten samo-
wzbudzania przytoczonych dynamomaszyn znajduje w osta­
tnich czasach coraz szersze zastosowanie. Najprostszy sche­
mat połączeń dla samowzbudzania magnesów dynamomaszy-
nyp radu zmiennego przedstawia rys. 11, gdzie Z oznacza 
twornik, m — magnesy, r — regulator prądu wzbudzającego, 
C— ogniwo glinowe, przepuszczające prąd ty lko w k ie run ­
k u , oznaczonym na r y s u n k u zapomocą strzałek. R y s . 12 
przedstawia wypadek, gdy dla wzbudzania magnesów dyna­
momaszyny zużytkować chcemy oba impulsy prądu zmien­
nego. D l a maszyn o wysokiem napięciu prądu zmiennego 
należy przy pomocy transformatora t (rys. 13) zniżyć napię­
cie prądu wzbudzającego. 

Schematy połączeń, przedstawione na rys . 11, 12 i 13, 
odnoszą się do dynamomaszyn upustowych, lecz można je 
zastosować również do maszyn szeregowych, jak i sprzężo­
nych . P r z y silnie wahającem się obciążeniu sieci, jak np. 
w instalacyach tramwajowych, zwłaszcza maszyny sprzężone 
mają szerokie zastosowanie, regulują bowiem napięcie swoje 

n 

ni 

i r 
R y s . 18. 

maszyny. R y s . 17 przedstawia wzbudzanie maszyny t rzy fa -
zowej z uzwojeniem twornika , połączonem w trójkąt. S ozna­
cza cewkę indukcyjną trzyfazową; używa się jej tutaj jedy­
nie w celu wytworzenia sztucznego punktu zerowego dla m a ­
szyny trzyfazowej. R y s . 18 jest odmianą połączenia, przed­
stawionego na rys. 16, zastosowaną do maszyn o napięciu 
wyższem niż 120 v.; transformator i służy tutaj do zamiany 
napięcia maszyny na napięcie właściwe dla prądu wzbudza­
jącego. Zaznaczyliśmy już wyżej, że przetwarzając prąd 
zmienny jednofazowy na prąd jednokierunkowy, uczynić go 
można równomierniejszym, jeżeli go się rozłoży uprzednio na 
dwa prądy zmienne, przesunięte względem siebie o kąt możli­
wie b l i z k i 90°. Staje się więc jasnem, że z prądu wielofazo­
wego otrzymać można prąd jednokierunkowy w wysokim 
stopniu równomierny, jeżeli każdą z faz jego poddamy t a ­
k iemu rozkładowi. R y s . 19 przedstawia przykład takiego 

automatycznie i właśnie na skutek zmiany w natężeniu prą­
du; regulacya napięcia maszyny, sprawna przy wie lk i ch ob­
ciążeniach, staje się wszakże wadliwą przy obciążeniach sła­
bych; przypisać to należy wpływowi samoindukcyi transfor­
matorów tt, t,, który przy slabem obciążeniu uwydatnia się 
o wiele silniej , niż przy wie lk iem (rys. 15). A b y więc reguła-
cyę napięcia uczynić sprawną w całym obszarze obciążeń możli­
wych dynamomaszyny, włącza się w obwód wtórny transfor­
matorów kondensator-ST o właściwej pojemności,* który wpływ 
samoindukcyi znosi. To samo daje się bez trudności zasto­
sować do dynamomaszyn o prądach wielofazowych, przyczem 
do wzbudzania użyć można jednej fazy w sposób już objaśnio­
ny lub też wszystkie, co, ze względu na pożądaną równomier­
ność w obciążeniu wszystkich faz, byłoby korzystniejsze. 
Prócz sposobów, przedstawionych na rys . 8 i 9, istnieje cały 
szereg innych prób i pomysłów mniej lub więcej zadawala­
jąco rozwiązujących tę kwestyę. Niektóre z nich podaję jako 
przykłady, dla uproszczenia opuszczając na rysunkach magne­
sy wraz z ich regulatorem. R y s . 16 przedstawia połączenie dla 
wzbudzania maszyny trzyfazowej z uzwojeniem twornika, 
połączonem w gwiazdę. W i d z i m y t u znane już nam z rys. 9 
połączenie w gwiazdę trzech ogniw g l inowych , których punkt 
zerowy 02 łączymy z jednym zaciskiem Jc2 obwodu wzbudza­
jącego, drugi zaś jego zacisk kt łączymy z punktem zerowym 

R y s . 19. 

urządzenia. C e w k i wtórne transformatora t mają po siedm 
zacisków; zaciski b połączone są ze sobą, tworząc punkt ze­
rowy a od zacisków końcowych a i e prowadzą przewodnik i 
do C, ogniw g l inowych , połączonych w gwiazdę, gdy je­
dnocześnie zaciski c i cl łączą w szereg części dwóch cewek 
wtórnych, nienawiniętych na t y m samym rdzeniu. W ten 
sposób otrzymuje się w cewkach b—e prąd przesunięty wzglę­
dem prądu w a — b o kąt dowolnej wielkości. Prąd wzbudza­
jący, otrzymany w ten sposób, niczem prawie się nie różni 
od stałego, jego pulsacye bowiem są w granicach praktycz ­
nie dopuszczalnych. 

B r a k miejsca nie pozwala na przytoczenie całego szere­
gu kombinacyi , mających na celu otrzymanie prądu j a k n a j -
bardziej równomiernego zapomocą najmniejszej ilości ogniw. 
Wszystk ie te urządzenia, reprezentujące pokaźną ilość paten­
tów oraz świadectw ochronnych, polegają na kombinacyach 
cewek indukcy jnych z ogniwami g l inowemi i różnią się od 
siebie w użyciu ty lko mniejszem lub większem wyzyskaniem 
prądu zmiennego oraz jakością otrzymanego z nich prądu je­
dnokierunkowego. 

Jedno z nowszych urządzeń tego rodzaju, pomysłu au ­
tora, będzie opisane w jednym z numerów następnych pisma 
niniejszego. ( C . d. n). 

Wypadki porażeń elektrycznych w kopalniach. 

Prof . dr. T H . E R H A R D W pracy swej „Der elektrische 
Betrieb i n B e r g b a u " opisuje jedenaście wypadków nieszczę­
śliwych, jakie zdarzyły się w saskich kopalniach wskutek po­
rażeń elektrycznych. P o każdym w y p a d k u specyalna k o m i ­
sya badała przyczynę porażenia i wynajdywała środki, któ-

reby na przyszłość zapobiegały powtarzaniu się wypadków. 
Ze względu na to, że opisy d-ra E R H A R D ' A są równie ciekawe 
jak pouczające, pozwolimy sobie na tem miejscu przytoczyć 
je w streszczeniu. 

Z jedenastu opisanych wypadków ośm przypada na je-
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dną i tę samą kopalnię „Deutschland". Pochodzi to stąd, że 
ta kopalnia była jedną z pierwszych, która założyła w podzie­
miach urządzenia elektryczne prądu zmiennego o stosunkowo 
wysokiem napięciu, że obsługa nie była jeszcze wówczas na ­
leżycie obeznana z tego rodzaju urządzeniami i wreszcie stąd, 
że kopalnie tego okręgu, z powodu dużej głębokości, odzna­
czają się wysoką temperaturą, która źle wpływa na izolacyę 
przewodników. 

1) Kopalnie „Deutschland" 26 grudnia 1895 r. Prąd 
dwufazowy ze wspólnym przewodnikiem powrotnym o 500 v. 
Ofiarą wypadku był górnik. Podług opowiadań świadków 
usiadł on przy elektromotorze i zabrał się do jedzenia, lecz 
wkrótce upadł na silnice „jakby go coś ciągnęło"; widziano 
przeskakujące i skry pomiędzy głową porażonego a silnicą. 
Jeden z robotników pobiegł wyłączyć prąd, ale ponieważ w y ­
łącznik umieszczony był w dużej odległości od maszyny, więc 
n i m to uczynił, porażony już nie żył. Inny robotnik, nie wie­
dząc jak ratować, przyglądał się ty lko wypadkowi . Oględziny 
lekarskie wykazały głębokie rany na piersiach i na jednym 
palcu lewej ręki, tudzież rany lżejsze na obu rękach. Przebieg 
wypadku był prawdopodobnie następujący. Porażony, chcąc 
przez ciekawość puścić motor w ruch, dotknął palcem skrzynk i 
drewnianej zasłaniającej zaciski , przez które doprowadza się 
prąd do si lnicy. Widocznie skrzynka wskutek częstego jej 
zdejmowania niezbyt dobrze zasłaniała zaciski , gdyż górnik 
odrazu został porażony i upadł na motor. Śmierć musiała na­
stąpić szybko, nie słyszano bowiem k r z y k u ani wołania. 
S k r z y n k a była zupełnie połamana, a zwłoki leżały wprost na 
zaciskach si lnicy. 

Inspekcya górnicza, zbadawszy wypadek, wydała nastę­
pujące przepisy: 

a) ażeby skrzynka zasłaniająca zaciski zupełnie obejmo­
wała wszystkie części będące pod prądem i ażeby była więcej 
wytrzymałą na uszkodzenia natury mechanicznej; 

b) ażeby obok maszyny umieszczony był wyłącznik, 
któryby umożliwiał w razie w y p a d k u natychmiastowe przer­
wanie prądu; 

c) ażeby przy maszynie znajdowały się w pogotowiu rę­
kawiczk i gumowe i h a k i izolacyjne, wreszcie 

d) ażeby na widocznemmiejscu wisiały przepisy o udzie­
lan iu doraźnej pomocy porażonemu. 

2) Kopalnie „Deutschland" 27 czerwca 1896 r. Maszyna 
ta sama, co w wypadku 1. W pobliżu maszyny umieszczono 
wyłącznik szczelnie zasłonięty pudłem izolacyjnem. D l a w y ­
łączenia prądu trzeba było rączkę wyłącznika przesunąć na 
dół, d la włączenia—do góry. W dzień wypadku wyłącznik 
wyłączono, gdyż zmieniano silnice sześciokonną na trzykonną. 
G-dy przewodniki odłączono od maszyny, k i l k u robotników 
pociągnęło je, ażeby lepiej wyprężyć. Wówczas jeden z gór­
ników dotknął się końcówki przewodnika powrotnego i n a ­
tychmiast padł śmiertelnie rażony. Wyłącznik zarówno przed 
jak i po w y p a d k u był wyłączony. Próby uratowania porażo­
nego nie udały się. N a piersiach znaleziono dwie rany, jakby 
od poparzenia. Sekcya zwłok nie wykazała żadnej innej 
przczyny śmierci, tak, że trzeba było przypuścić porażenie 
elektryczne. K o m i s y a , badając ów wypadek, dała następu­
jące tłumaczenie: Przed wypadkiem wyłącznik musiał być 
wyłączony, w przec iwnym bowiem razie nie możnaby było 
odłączyć kabla od si lnicy. P r z y wyprężaniu przewodników 
jeden z kab l i uderzył w rączkę wyłącznika i , jeżeli go nie 
zamknął zupełnie, to w każdym razie spowodował zetknięcie. 
G d y wówczas końcówka jednego z kab l i dotknęła się piersi 
porażonego, prąd przez serce przeszedł do ziemi. Sam fakt , 
iż po w y p a d k u wyłącznik okazał się znów włączonym, obja­
śniono tem, że rączka siłą ciężkości opadła sama na dół. 

3) Kopalnie „Deutschland" 23 sierpnia 1896 r. Jeden 
z górników chciał wejść do wagonika, ale wchodząc stracił 
równowagę i ; ażeby nie upaść, schwycił jedną ręką kabel izo­
lowany i opancerzony. Porażony krzyknął i stracił przyto­
mność, a jego ręce i nogi ścisnęły się kurczowo. Znajdujący 
się w pobliżu robotnik przy pomocy kawałka drzewa oderwał 
porażonego od kabla i t y m sposobem uratował mu życie. K a ­
bel zdjęto i poddano badaniom. P o usunięciu wierzchniej 
° P 0 I 1 y , otaczającej pancerz żelazny, znaleziono pomiędzy dru ­
tami maleńki otwór; było to prawdopodobnie miejsce o nie­
dostatecznej izolacyi . 

4) Kopalnie „Deutschland" 4 maja 1898 r. Oórnik, 
przechodząc przez chodnik, dotknął się prawą ręką r u r y wen­
tylacyjnej , stracił przytomność i upadł; po p e w n y m czasie 
przyszedł do siebie i zauważył na prawej ręce i na lewej no­
dze rany. Okazało się, że prąd, który wywołał porażenie, 
pochodził od s i lnicy wentylatora. Silnicą ta była okryta p u ­
dłem z blachy żelaznej z małymi otworkami, d la lepszego 
przewietrzania. W jednem miejscu kawałek blachy, prawdo­
podobnie wskutek uderzenia jakimś ostrym przedmiotem, 
odgiął się i połączył z uzwojeniem silnicy. Pudło si lnicy, 
wentylator i r u r y wentylacyjne były ze sobą połączone. Prąd 
przeszedł z r u r y przez prawą rękę do organizmu i przez lewą 
nogę, która stała na szynach, odpłynął k u ziemi. 

5) Kopalnie „Deutschland" 24 stycznia 1900 r. K a b e l 
doprowadzający prąd do wentylatora był zwinięty w k i l k a 
krążków i na j ednym z nich wisiał kawałek drutu żelaznego. 
Pewien robotnik, którego właśnie posłano po kawałek drutu, 
chciał go wziąć, lecz po dotknięciu uległ porażeniu. Znale­
ziono go leżącego na szynach kolejowych. P r z y pomocy ha­
ków izolacyjnych ściągnięto porażonego z szyn i próbowano 
go ocucić, lecz bezskutecznie. P r z y oględzinach znaleziono 
rany na czole, pol iczku, na prawej ręcę i lewej nodze. Prze ­
bieg w y p a d k u był prawdopodobnie t a k i : sięgając po drut, ów 
robotnik doznał lekkiego porażenia, które go przestraszyło 
i oszołomiło, tak że stracił przytomność i upadł głową na 
szyny. Ponieważ drut żelazny, zwieszając się z kabla, doty­
kał szyn (świadkowie widzie l i pomiędzy drutem i szynami 
i skry elektryczne), więc prąd wchodził do organizmu wprost 
przez głowę. P r z y t e m porażony odznaczał się małoodpornym 
organizmem, gdyż wskutek jakiegoś wypadku był już na wpół 
inwal idem (słaby oddech). K o m i s y a , badając ten wypadek, 
wykryła, że pomieszczenie wentylatora stanowiło jednocześnie 
skład rozmaitych materyałów, które przy wyładowaniu pa ­
dały na kabel i uszkodziły go. Wobec tego wydano rozporzą­
dzenie, ażeby kabel w tych chodnikach, gdzie może ulegać 
uszkodzeniu, zabezpieczony został przez specyalne żłoby dre­
wniane. 

6) , 7) Kopalnie „Deutschland" 19 czerwca 1900 r. P r z y 
kołowrocie elektrycznym ustawiona była deseczka (60.40 cm) 
obita l inoleum, na której stawał maszynista. Deseczka ta 
służyła jako izolacya. Silnicą i opornik rozruchowy były po­
łączone z ziemią. Podczas manewrów maszynista poczuł, że 
opornik elektryzuje, lecz zamiast tego żeby przerwać pracę 
(jak wymagają przepisy), w dalszym ciągu manewrował koło­
wrotem. Wówczas obecni przy maszynie robotnicy usłyszeli, 
że motor zaczął syczeć, j akgdyby był przeładowany. Jedno­
cześnie zauważono, że wagonik wpadł na kołowrót, a cała ko ­
mora napełniła się dymem. Widz iano również ognik nie­
bieski . W s k u t e k d y m u nie odnaleziono haków ratunkowych, 
które, j ak się później okazało, znajdowały się na miejscu w y ­
padku. Jeden z robotników chciał wyłączyć wyłącznik, lecz 
po drodze dotknął się opornika i upadł straciwszy przyto ­
mność. Przyniesiono wówczas z innego miejsca h a k i izo la­
cyjne i odciągnięto n i m i zemdlałego robotnika, również przy 
pomocy tego haka wyłączono wyłącznik. Robotn ika udało 
się z łatwością ocucić; na nodze miał jedną głęboką ranę. N a ­
tomiast wszystkie usiłowania ocucenia maszynisty były bez­
skuteczne; na jego ramieniu znaleziono ciężkie rany. Okazało 
się przy badaniu wypadku , że w rączce opornika spaliła się 
izolacya. Prawdopodobnie początkowo była ty lko mała 
niedokładność w tej izolacyi , a zupełne spalenie się jej nastą­
piło dopiero podczas wypadku. Możliwem jest również, że 
maszynista wbrew przepisom stał na podłodze zamiast na 
desce izolacyjnej. K o m i s y a górnicza wydała rozporządzenie, 
ażeby rączka opornika zaopatrzona była w silniejszą izolacyę, 
ażeby deska izolacyjna była znacznie większych rozmiarów 
i ażeby była zrobiona z drzewa przesyconego parafiną i wre­
szcie, ażeby opornik otoczony był pudłem drewnianem. 

8) Kopalnie „Deutschland" 16 października 1900 r. Pe ­
wien robotnik, chcąc puścić wentylator elektryczny w ruch, 
wziął do ręki rączkę wyłącznika, lecz natychmiast stracił przy ­
tomność; zemdlony nie mógł oderwać ręki od wyłącznika. 
Jednemu z przechodniów udało się odciągnąć go przy pomocy 
kawałka drzewa, a następnie porażonego ocucono. N a palcu 
została rana. Przyczyną w y p a d k u było częściowe uszkodze­
nie izo lacyi w wyłączniku. Inspektor górniczy przepisał, 
ażeby wyłączniki były stale połączone z ziemią. 
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9) Kopalnie „Arnim," 26 listopada 1896 r. Urządzenie 
prądu trzyfazowego o 500 v. D l a oświetlenia chodnika za­
wieszono 5 lampek żarowych, które tymczasowo połączone 
były z siecią przy pomocy drutu o średnicy 1,5 mm z izolacya 
kauczukową i bawełnianą; przewodniki założone były na r o l ­
kach porcelanowych. Ponieważ okazało się, że przy dotknię­
ciu grzewodnika daje się uczuwać prąd, postanowiono prze­
wodnik zamienić, a tymczasem zabroniono robotnikom doty­
kania się drutów. W dzień wypadku wykoleił się wagonik. 
P r z y nastawianiu wagonika na szyny, jeden z robotników, 
odznaczający się wysok im wzrostem, przypadkowo dotknął 
przewodników, które przeprowadzone były na wysokości 2 m. 
Porażony krzyknął, lecz nie mógł oderwać się od przewodni­
ków. Jeden z robotników próbował go odciągnąć, ale ponie­
waż sam doznał uderzenia, pobiegł wyłączyć prąd. Po upły­
wie kwadransa porażony znajdował się już w lecznicy, gdzie 
pod k ierunkiem doświadczonego lekarza starano się go ocu­
cić, wywołując sztuczne oddychanie. Próby nie udały się; na 
lewej ręce znaleziono k i l k a głębokich ran, które dochodziły 
aż do kości. Oględziny przewodnika wykazały cztery drobne 
uszkodzenia warstwy izolacyjnej, w jednem miejscu prześwie­
cał nawet drut. Prawdopodobnie przed wypadkiem izolacya 
była w lepszym stanie. Charakterystyczne, że podczas całego 
wypadku światło lamp żarowych nie ulegało żadnym waha­
niom i że bezpiecznik jednoamperowy nie stopił się. P o w y ­
padku postanowiono: a) zdjąć l a m p k i żarowe, dopóki nie bę­
dzie sprowadzony przewodnik z lepszą izolacya i b) po zawie­
szeniu nowego przewodnika obić go drewnianymi żłobami x ) . 

10) Kopalnie „Bockwa" 29 listopada 1899 r. Urzą­
dzenie prądu stałego 300 v. Wypadek zdarzył się przy ko­
lejce elektrycznej, w której szyny służyły jako przewodnik 
powrotny. Jeden z górników, wbrew obowiązującym przepi ­
som, wsiadł do pustego wagonika; gdy wagoniki zatrzymano, 
chciał wysiąść i dlatego przeszedł do obok stojącego na d r u ­
giej l i n i i wagonika naładowanego. P r z y przesiadaniu do­
tknął się prawdopodobnie górnych przewodników elektrycz­
nych i upadł wydając jęki; znaleziono go z pianą na ustach. 
Porażony przez pewien czas jeszcze oddychał, lecz wkrótce 
wyzionął ducha. N a ciele nie znaleziono żadnych znaków, 
któreby świadczyły o porażeniu. Sekcya zwłok nie mogła 
również wykazać żadnej wyraźnej przyczyny śmierci. P r z y ­
puszczenie, że był to wypadek porażenia elektrycznego opiera 
się na opowiadaniu świadków, którzy widz ie l i , j ak przewo­
d n i k i elektryczne po dotknięciu drgały. D o tego czasu do­
tknięcie t y ch samych przewodników nie pociągało za sobą 
żadnych następstw, t y m razem jednak było wyjątkowo do­
bre połączenie pomiędzy górnym przewodnikiem i szynami 
dzięki wagonikowi żelaznemu. O d y b y szyny nie służyły za 
przewodnik powrotny, wypadek ten nie zdarzyłby się prawdo­
podobnie, gdyż wówczas zamiast 300 v. byłoby 150 v. różnicy 
potencyału pomiędzy każdym przewodnikiem i szynami. K o ­
misya górnicza po zbadaniu tego wypadku wydała rozporzą­
dzenie, ażeby z obydwu stron przewodników górnych umo­
cowano deski ochronne, któreby utrudniały dotknięcie prze­
wodników. 

') P o d o b n y w y p a d e k zdarzył się w R y k o w s k i c h k o p a l n i a c h 
w ę g l a i b y ł o p i s a n y w P r z e g l . T e c h n . J f i 42, 1902 r . 

11) Kopalnie „Lanckerode" 6 kwietnia 1901 r. W pod­
ziemiach ustawiony jest przetwarzacz, transformujący prąd 
trzyfazowy o 500 v. na prąd stały dla kole jki elektrycznej. 
P r z y przetwarzaczu stoi tablica rozdziałowa osłonięta blachą 
żelazną. W dzień wypadku włączono wyłącznik na tablicy 
i wówczas koło blachy ukazał się łuk ognisty, który poparzył 
palce robotnikowi . Oględziny wyłącznika wykazały jedno 
miejsce spalone, będące raczej skutkiem niż przyczyną ukaza­
nia się łuku. Ażeby objaśnić to zjawisko przypuszczano, że 
pomiędzy blachą ochronną i tablicą marmurową wpadł k a w a ­
łek drutu; nic jednak nie potwierdziło tego przypuszczenia. 

Oprócz tych wypadków porażeń elektrycznych, dr. 
E B H A R D opisuje jeden wypadek pożaru kopalni , spowodo­
wany elektrycznemi urządzeniami. Wypadek zdarzył się 
w kopaln i L u g a u 17 listopada 1901 r. Pożar kopalni udało 
się zgasić dzięki blizkości rur wodociągowych. P o upływie 
dwóch dni dobrano się do wentylatora elektrycznego, który 
spowodował pożar, a po tygodniu wszelkie niebezpieczeństwo 
dla kopalni było usunięte. 

Przebieg wypadku był następujący: W dzień wypadku 
pewien górnik puścił wentylator w ruch. Była to niedziela 
i inne silnice nie pracowały, a więc zatrzymano na stacyi elek­
trycznej dynamomaszynę. Przez to stanął też i wentylator. 
Wieczorem puszczono prądnicę w ruch, ale nim otrzymano 
całkowite napięcie 500 v. upłynęło 2 lub 3 minuty . Silnicą wen­
tylatora była do sieci włączona, lecz ponieważ zaczynała się 
ona obracać dopiero przy 500 v., w ciągu k i l k u minut była 
pod prądem i nie pracowała. Była to silnicą trzyfazowa o sile 
3-ch koni , z twornikiem krótkozamkniętym. J a k wiadomo, 
przy takich warunkach silnicą odpowiada transformatorowi 
zamkniętemu krótko, a więc siła prądu znacznie się wzmaga 
i uzwojenia silnie się rozgrzewają. W danym więc wypadku, 
n i m stopiły się bezpieczniki s i lnicy, prąd wytworzył wysoką 
tempetraturę, która uszkodziła izolacyę. Zauważono też po­
łączenie się przewodników z ziemią. Oprócz si lnicy spaliły 
się kable, obudowa chodników i komory. 

Po t y m wypadku postanowiono: 
a) unikać materyałów łatwopalnych w pobliżu silnie 

elektrycznych; 
b) przy si lnicach zakładać minimalne wyłączniki samo-

działające, któreby w razie zatrzymania prądnicy lub stopie­
n ia bezpiecznika wyłączały silnice z sieci. 

N a zakończenie pozwol imy sobie zauważyć, że sądząc 
z opisów powyższych, wszystkie w y p a d k i nieszczęśliwe zo­
stały spowodowane bądź wskutek użycia niewłaściwych ma­
teryałów instalacyjnych (wadliwie zbudowane wyłączniki 
i oporniki , niedostateczna izolacya przewodników i wadl iwa 
izolacya całych urządzeń), bądź też wskutek niestosowania 
tych urządzeń zapobiegawczych, które obecnie uważamy za 
konieczne i które są nakazane przez współczesne przepisy bez­
pieczeństwa. 

Jeżeli zaś urządzenia elektryczne są należycie wykonane 
zarówno pod względem doboru materyałów, jak i pod wzglę­
dem celowego stosowania przepisów bezpieczeństwa, jeżeli 
stały i ścisły nadzór w y k r y w a i usuwa w zaraniu wszelkie 
z biegiem czasu powstające niedokładności i uszkodzenia, 
wówczas niebezpieczeństwo wypadków nieszczęśliwych spro­
wadza się do rozmiarów min imalnych . St. Wys. 

W k w e s t y i z jawisk rezonancyi elektrycznej . 
P o d a ł J . Lenartowicz, P e t e r s b u r g . 

N a uwagi p. S . S T A N K I E W I C Z A 1 ) dotyczące mego arty ­
kułu '-), w którym opisałem parę zaobserwowanych przeze-
mnie zjawisk momentalnego podwyższenia napięcia w sieci I 
przewodników pewnej stacyi elektrycznej, pozwalam sobie 
odpowiedzieć jak następuje. 

Pojawienie się w sieci napięć znacznie przewyższających 
voltaż normalny jest istotnie możliwe niezależnie od powsta­
wania prądów oscylacyjnych o wysokiej ilości okresów, jak 
to słusznie zauważył p. S T A N K I E W I C Z W swoich uwagach. 
Podwyższenie takie napięcia może nastąpić w przewodni-

') P o r . P r z e g l . T e c h n . No 11 z r . b., s t r . 160. 
s) P o r . P r z e g l . T e c h n . JYa 50 z r . 1903, s tr . 685. 

kach, przez które przechodzi prąd zmienny wtedy, gdy samo-
indukeya L i połączona z nią w szereg elektrojemność G 
posiadają takie wielkości, że się wzajemnie w działaniu swem 

znoszą (w = y = = ; zjawisko t. zw. rezonancyi napięcia). 

Istniejące przy zaciskach obwodu napięcie ma wtedy do prze­
zwyciężenia tylko opór omiczny, wskutek czego prąd przy 
normalnej ilości okresów dosięga maksymalnej wielkości 

E E i " = - = - s i n w £ ( z a m i a s t / = — sin <o t), od-
R 1/ i 1 \2 

powiadającej natężeniu prądu stałego przy tem że napięciu 
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i oporze przewodników. F a z a prądu odpowiada w t y m w y ­
padku ściśle fazie napięcia. Oczywiście, w wypadkach podo­
bnych prąd silnie wzrasta (jednakże nie do nieskończoności!) 
i wywołuje odpowiednie podwyższenie napięcia u zacisków 
kondensatora i cewki zawierającej samoindukcyę, co można 
z łatwością sprawdzić przez doświadczenie. Takie podwyż­
szenie napięcia, jak już z natury rzeczy wypływa, nie należy 
do rzędu momentalnych; poza tem jako zależne od wzrostu 
prądu nie może nastąpić tam, gdzie siła prądu d la j ak i ch -

kolwiekbądź przyczyn , nie bacząc na warunek w — , 
V LG 

0 wiele wzrosnąć nie może. W rzeczywistości też na stacyach 
elektrycznych podobny przyrost siły prądu lub napięcia aż 
do granic szkodl iwych dla izolacyi , praktycznie jest niemo-
żebny z następujących powodów: Każda dynamomaszy-
na wskutek reakcyi tworn ika i rozpraszania, nawet będąc 
krótko zamk.niętą, nie daje prądu o natężeniu przewyższają-
cem normalne więcej niż 3—5 razy. Poza tem w wypadkach, 
istniejących w rzeczywistości, nie zachodzi również n igdy 
to, cośmy przyjęli na początku niniejszego artykułu zgodnie 
z wywodami p. S T A N K I E W I C Z A , że pojemność i samoindukcya 
istnieją w obwodzie niezależnie od siebie. Przeciwnie , poja­
wiają się one jednocześnie w każdym kawałku przewodnika 
1 są rozmieszczone równomiernie, z tą ty lko różnicą, że w prze­
wodnikach powietrznych, a także transformatorach lub moto­
rach przeważa samoindukcya, w kablach zaś elektrojemność. 

P r z y istnieniu zatem nawet stosunku to = -nie możena-
V CL 

stąpić tu tak silne podwyższenie prądu lub napięcia, j ak 
w wypadkach oddzielnie występującej samoindukcyi i pojem­
ności połączonych w szereg. Te dwie główne przyczyny spra­
wiają, że podwyższenie napięcia do granic szkodl iwych dla 
izolacyi przewodników lub też uzwojeń motorów i transfor­
matorów nawet w wypadkach, gdy w = - - (t. j . właści-

V LG 
wej rezonancyi) w praktyce się nie zdarza. 

Zupełnie co innego zauważymy, jeżeli niezależnie od 
synchronizmu niezbędnego dla właściwej rezonancyi, t. j . w a ­
r u n k u w = y~j^Q , obserwować będziemy wogóle ruch elek­
tryczności, wywołany przez zakłócenia, powstałe przy na ­
głych zmianach warunków normalnych obwodu zawierające­
go R, Lj i G. Zakłócenia, na które tu główny nacisk kładę, 
powstają przez wyładowania falujące przy włączeniu lub w y ­
łączeniu sieci przewodników lub odgałęzień tychże, zawiera­
jących opór E, pojemność C i samoindukcyę L , np. kabel 

z przyłączonymi do niego transformatorami lub motorami. 
Tą drogą powstają mianowicie krótkotrwałe prądy zmien­
ne o znacznej ilości okresów, inaczej t. zw. prądy „Tesla". 
Podwyższenie napięcia jakie w ten sposób momentalnie wy­
wołać jesteśmy w stanie, trudno oczywiście z góry oszacować, 
dochodzi ono jednakże w pewnych warunkach do granic , któ­
re uszkadzają izolacyę przewodników, aczkolwiek jest ona 
obliczona na napięcie wielokrotnie przewyższające normalne. 
Głownem źródłem zjawisk, wywołujących szkodliwe podwyż­
szenie napięcia w sieciach przewodników, zawierających E, 
L i C, nie są zatem zjawiska zwykłej rezonancyi, występujące 
przy normalnej ilości okresów, lecz oscylacye, które bywają 
wywołane przez nagłą zmianę równowagi obwodu, np. przez 
włączenie lub wyłączenie nowych odgałęzień. 

D o tego rodzaju zjawisk należą bez wątpienia zjawiska 
cytowane we wzmiankowanym artykule moim zarówno w wy­
padku spowodowanym nierównoczesnem zamykaniem k o n ­
taktów wyłącznika trzyfazowego, jak i w w y p a d k u zerwania 
się drutu , t. j . połączenia z ziemią jednego z 3-ch przewodni­
ków. Co do wypadku ostatniego i powstałego stąd podwyż­
szenia napięcia, nadmienię jeszcze co następuje: 

P r a k t y k a wykazuje, że prawie każdorazowo powstaje 
podwyższenie napięcia, gdy w sieci o prądzie zmiennym jeden 
z trzech przewodników nagle zostanie połączony z ziemią 
(wyładowanie kondensatora). W t y m wypadku , jednocześnie 
z wyładowaniem połączonego z ziemią przewodnika ładują 
się dwa pozostałe przewodniki wskutek tego, że potencyał 
ich względem ziemi podwyższa się nagle w stosunku 1 : V3. 
Wiadomo zaś, że ładowanie kondensatora jest oscylacyjnem, 
z wyjątkiem wypadku , gdy napięcie zostanie doprowadzo­
ne przez bardzo wie lk i opór, znajdujący się w szeregu z k o n ­
densatorem. W podobnych wypadkach amplituda oscylacyi 
jest znacznie większa od ampli tudy użytego napięcia. To 
jedno wystarcza często do przebicia izolacyi jednego z dwóch 
pozostałych nie połączonych z ziemią przewodników. Oprócz 
tego może zajść jeszcze interferencya fa l , powstałych przy 
wyładowaniu przewodnika, który otrzymał połączenie z zie­
mią, z fa lami powstałemi przy ładowaniu dwóch innych prze­
wodników. Wskutek interferencyi, w c h w i l i gdy obie fale 
znajdują się w jednej fazie, mogą powstać niezmiernie wyso­
kie napięcia. 

Pragnącym zapoznać się bliżej z teoryą zjawisk, o któ­
r y c h tu mowa, polecić mogę odczyt p. S T E I N M E T Z ' A „ O pod­
wyższeniach napięcia wywołanych przez wyładowania oscy­
lacyjne" , wygłoszony na posiedzeniu rocznem (1901) „Ame­
rican Institute of Elec tr i ca l Engineers" i wydrukowany w rocz ­
nikach Instytutu . 

Odstępstwa od przepisów bezpieczeństwa w insta lacyach e lektrycznych . 

W a r t y k u l e n i n i e j s z y m p o d a j e m y c z y t e l n i k o m o p i s y n a p o t y k a ­
n y c h n i e r a z k o n s t r u k c y i i części urządzeń e l e k t r y c z n y c h , n i e z g o d n y c h 
z p r z e p i s a m i bezpieczeństwa d l a prądu s i l n e g o . 

Odstępstw o d sz czegó łowo o p r a c o w a n y c h przepisów należy bez­
w a r u n k o w o unikać, g d y ż mogą stać się one p o w o d e m nieprawidło ­
wego działania urządzeń, a n a w e t częśc iowego i c h u s z k o d z e n i a , j a k 
to w idać z przyk ładów poniże j p r z y t o c z o ­
n y c h . 

1) Błędnie urządzony kołek kontaktowy. 
P o d a n y n a o b o c z n y m s z k i c u k o ł e k k o n ­
t a k t o w y składa się z d w ó c h części k a u c z u ­
k o w y c h c i </, śc iągniętych z sobą p r z y p o ­
m o c y g w i n t ó w n a końcach sztyftów m e t a ­
l o w y c h a samego k o n t a k t u . 

W części c w s t a w i o n a j e s t r u r k a m e ­
t a l o w a b (bez g w i n t u ) , przez którą r z e c z o n y 
g w i n t s z t y f t u p r z e c h o d z i zupełnie s w o b o ­
d n i e . -

Część d pos iada o d p o w i e d n i e wydrą ­
żenie d l a połączenia k o ń c ó w d r u t u ze s z t y f ­
t e m , w części zaś c j e s t o t w ó r d l a w p r o w a ­
d z e n i a s z n u r a do samego kołka. 

Połączenie d r u t u ze s z t y f t e m p o l e g a w danej k o n s t r u k c y i k o ł ­
k a j e d y n i e n a z a c z e p i e n i u u s z k a , u t w o r z o n e g o n a k o ń c u d r u t u , o d o l ­
ną część s z t y f t u . Stałego połączenia t y c h d w ó c h części, p r z y p o m o c y 
z a c i s k u l u b jak iegoś i n n e g o podobnego środka, w m y ś l § 10* p r z e p i ­
s ów bezpieczeństwa, w tej k o n s t r u k c y i n i e m a zupełnie. G d y b y więc 
n a w e t u s z k o z d r u t u b y ł o przyciśnięte do r u r k i m e t a l o w e j , to jeszcze 
n i e o t r z y m a m y w ł a ś c i w e g o połączenia d r u t u ze s z t y f t e m , g d y ż t e n 
o s t a t n i p r z e c h o d z i przez rurkę, n i e tworząc z nią żadnego k o n t a k t u . 
T o też w i n s t a l a c y i , g d z i e b y ł z a s t o s o w a n y ko łek k o n t a k t o w y p o ­

w y ż e j op i sane j k o n s t r u k c y i , bez specya lnego b e z p i e c z n i k a w g n i e ­
ździe k o n t a k t o w e m , nastąpiło s i l n e n a g r z a n i e się m i e j s c a połączenia 
d r u t u ze s z t y f t e m kołka, spa len ie się i z o l a c y i s z n u r a n a długośc i oko ło 
20 cm oraz zapa len ie się w następstwie f i ranek w m i e j s c u , g d z i e b y ł o 
u s t a w i o n e g n i a z d o k o n t a k t o w e . 

W i n n e j podobnej k o n s t r u k c y i kołka, g d z i e r u r k a b p o w y ż e j 
o p i s a n a pos iada jednocześnie g w i n t do połączenia z g w i n t e m s z t y ­
f tów, c e l w y m a g a n y przez p r z e p i s y n i e b y w a również osiągnięty , 
g d y ż n ie z a w s z e można l i czyć n a należyte przyciśnięcie u s z k a z d r u t u 
do p o w i e r z c h n i r u r k i przez kauczukową część d. W a r u n e k t e n zależ­
ny j e s t o d tego, c z y grubość i z o l a c y i n i e z a j m i e z b y t w i e l e m i e j s c a 
w wydrążeniu części d, b y przeszkodzić na leżytemu zaciśnięciu s a ­
mego d r u t u . Należy też pamiętać, b y ko łk i k o n t a k t o w e n i e siedziały 
z b y t luźno w g n i a z d a c h , j a k o też b y usuwać i zamieniać s z n u r y ze 
zniszczoną l u b uszkodzoną izolacyą z taśmy g u m o w e j , j a k i e jeszcze 
istnieją w d a w n i e j s z y c h i n s t a l a c y a c h , a są obecnie n iedopuszcza lne 
w e d ł u g n o w y c h przepisów. 

2) Należy zwracać uwagę , b y części m e t a l o w e l a m p e k , w y s t a ­
jące z obsadek i będące p o d napięciem, b y ł y zabezpieczone od p r z y ­
p a d k o w e g o dotknięcia w m i e j s c a c h , g d z i e to może mieć s z k o d l i w e n a ­
stępstwa (okna w y s t a w o w e i t . p.) (por. § 19<J). 

3) P o p i e l n i k i w k l o s z a c h l a m p ł u k o w y c h , z a w i e s z a n y c h w m i e j ­
s cach z materyałami ła two p a l n y m i , p o w i n n y b y ć tak osadzone, b y 
n i e m o g ł y usunąć się ze swego w ł a ś c i w e g o położenia i n i e umożl i ­
w i a ł y w t e n sposób w y p a d a n i a n a zewnątrz rozżarzonych k a w a ł k ó w 
węgi i . Z tego też wzg lędu p o p i e l n i k i w t y c h m i e j s c a c h n i e mogą 
b y ć s z k l a n e (por. § § 39c i 4 4 f ) . Z e wzg lędu n a rzeczone n i e b e z p i e ­
czeństwo, pożądanem może b y ł o b y z a w i e s z a n i e w tego r o d z a j u m i e j ­
s cach l a m p ł u k o w y c h o d ługo t rwa lem p a l e n i u się węg l i , g d y ż l a m p y 
te posiadają k losze podwó jne , l u b też e k o n o m i c z n y c h l a m p ż a r o w y c h . 
D l a o k i e n w y s t a w o w y c h p r z e p i s y bezpieczeństwa, j a k w i a d o m o , w y -
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magają zupełnego o d g r o d z e n i a l a m p łukowych, od przedmiotów w y ­
s t a w i o n y c h , n p . przez z a s t o s o w a n i e t a f l i s z k l a n e j . 

4) N i p l e , z a s t o s o w a n e do zaciśnięcia przewodn ików s z n u r o w y c h , 
w c e l u z a w i e s z e n i a n a n i c h o p r a w l a m p żarowych , również n i e o d ­
powiadają w y m a g a n i o m przepisów (por. § § 21* i 29d i «), g d y ż d r u t y 

sznurów n i e p o w i n n y b y ć ściśnięte z sobą i o p r a w y l a m p p o w i n n y 
wis ieć n a s p e c y a l n y c h l i n k a c h , s p l e c i o n y c h z d r u t a m i w j e d e n s z n u r , 
n i e obciążając b y n a j m n i e j s a m y c h drutów. T. S. 

( E . T . Z . , 8, 1904). 

W I A D O M O Ś C I B I E Ż Ą C E . 

Energia elektryczna na wystawie w St. Louis ' ) , p o t r z e b n a do 
oświetlenia w y s t a w y , j a k również do pędzenia w y s t a w i o n y c h m o t o ­
r ó w i m a s z y n , będzie d o s t a r c z a n a przez s a m y c h w y s t a w c ó w . 

Zarząd w y s t a w y , n i e chcąc j e d n a k b y ć zupełnie za leżnym 
od w y s t a w c ó w , z b u d o w a ł własną stacyę, mogącą dostarczyć 8000 k w . 

P o n i e w a ż s t a c y a będzie p o d każdym względem w z o r o w o urzą­
d z o n a , p r z y t a c z a m y ważnie jsze dane : 

N a s t a c y i będą umieszczone 4 stojące m a s z y n y p a r o w e c o m -
p o u n d z kondensacyą i rozdziałem p a r y Cor l i s se ' a . Każda m a s z y n a 
da je n o r m a l n i e 2850, m a k s y m a l n i e zaś 5300 k . p., p r z y 83 o b r o t a c h 
n a minutę. T o w . W e s t i n g h o u s e ' a , które urządza całą instalacyę, 
g w a r a n t u j e zużyc ie 6 kg p a r y n a koniogodzinę i n d y k . K o ł o z a m a ­
chowe , umieszczone między g ł ó w n e m i łożyskami , w a ż y 80 i, a cała 
m a s z y n a 340 t. 

K o ł a b i e g u n o w e alternatorów prądu t r z y f a z o w e g o są obsadzone 
n a g ł ó w n y m w a l e obok kó ł z a m a c h o w y c h . M o c każdego a l t e r n a t o r a 
w y n o s i 2000 k w , p r z y 6600 v. , i lość okresów zaś 25 n a sek. G w a r a n ­
t o w a n y wspó łczynnik wyda jnośc i równa się p r z y '/j obciążeniu 96$ , 
p r z y 3 / 4 obciążeniu 95$ i p r z y i / 2 obciążeniu 93$ . Ciężar a l t e r n a t o r a 
w y n o s i 85 t. 

Prądu po t rzebnego do w z b u d z a n i a dostarczają 3 d y n a m o m a s z y n y 
o 80 k w każda, bezpośrednio pędzone przez m a s z y n y p a r o w e , tego 
samego t y p u co g ł ó w n e . I lość obro tów w y n o s i 300 n a m i n . , a c i ę ­
żar 17 t. 

W g ł ó w n e j k o t ł o w n i w y s t a w y umieszczono , do z a s i l a n i a o p i ­
sanej s t a c y i , 16 k o t ł ó w w o d n o r u r k o w y c h s y s t e m u B a b c o c k i W i l c o x , 
o b s ł u g i w a n y c h m e c h a n i c z n i e . Z. B. 

Nowa lampa rtęciowa elektryczna. N a j n o w s z y s y s t e m l a m p y 
o łuku r t ę c i owym, którą oddano do użytku p u b l i c z n e g o , o p r a c o w a l i 
pp . C . O r m e B a s t i a n i A . E S a l i s b u r y . R y s u n e k wyobraża lampę 
w położeniu n o r m a l n e m . Zewnątrz jest o n a z a o p a t r z o n a w miedzianą 
p o k r y w ę E i s z k l a n y k l o s z O W s z k l a n e j r u r c e T z n a j d u j e się rtęć. 
G d y p o ł ą c z y m y z a c i s k i l a m p y z p r z e w o d n i k a m i s i e c i oświetlenia, z a ­
m y k a j ą c o d n o ś n y p r z e r y w a c z , prąd p r z e j d z i e przez następujące czę ­
ści l a m p y , połączone w szereg : od b i e g u n a dodatn iego przez z w o j e 
c e w k i M, do z w y k ł e j l a m p k i żarowej L, da le j przez opór R i rtęć do 
b i e g u n a u j e m n e g o . C e w k a M, p r z y przejściu przez nią prądu wcią-

S k a l a 1 : 4. 

g n i e rdzeń (', a t e n poc iągnie z a sobą p ły tkę li, która o braca się 
ko ło o s i I'P; n a p ł y t c e u m o c o w a n a j e s t l a m p a L i r u r k a T. P o d 
w p ł y w e m nag łego r u c h u słup rtęci w r u r c e T p r z e r y w a się, t w o ­
rząc łuk. Ciśnienie p a r y r tęc iowej w y p y c h a rtęć t a k da l eko , że 
opór d o d a t k o w y R zosta je krótko zamknięty przez rtęć, a w ięc z o ­
s ta je w y ł ą c z o n y z o b w o d u g ł ó w n e g o . L a m p k a L o n i t c e w ę g l o w e j 
żarzy się c z e r w o n o i z a s i l a snop p r o m i e n i , w y s y ł a n y przez łuk rtę­
c i o w y , świat łem c z e r w o n e m , którego są właśnie zupełnie p o z b a w i o n e 
l a m p y rtęc iowe. Z a p a l a n i e się l a m p y o d b y w a się n a d z w y c z a j s z y b k o , 
w c iągu części s e k u n d y . W y n a l a z c y twierdzą, że l a m p a z u ż y w a n a 
1 świecę 0,4 w a t t a , jeżel i l a m p k i żarowe j n i e u ż y w a m y i 0,66—1,0 w a t -
t a n a świecę w r a z z lampką żarową. Każda l a m p a w y m a g a napięcia 
40—60 v, . b iorąc prąd o s i le 0,65 a m p . i dając świat ło o natężeniu 
oko ło 80 świec . P r z y p a l e n i u się bez p r z e r w y , l u b też z p r z e r w a m i 
p o s i a d a o n a trwałość p o n a d 1500 g o d z i n ; w y n a l a z c y sądzą, że t r w a ­
łość d o j d z i e do 3000 g o d z i n . O i l e dłuższa p r a k t y k a s t w i e r d z i p r a ­
w d z i w o ś ć l i c z b p o w y ż s z y c h , l a m p a t a może z p o w o d z e n i e m współza­
w o d n i c z y ć , szczególnie do oświetlenia u l i c , z p a l n i k a m i gazowo -ża -
r o w y m i . M. P. 

O współczynniku użyteczności lampy osmowej p o d a j e prof . 
E . G . B a i l y , n a p o d s t a w i e l i c z n y c h s w o i c h doświadczeń z 32-świeco-
w e m i l a m p a m i żarowemi po 55 v., bliższe szczegó ły : 

') Por . Przeg l . Techn. M 2 r. b., str. 20. 

Żarzące się w łókno ułożone w t r z y z w o j e miało 40 cm d łu ­
gośc i . L a m p y porównał f o t o m e t r y c z n i e z normalną 10-świecową 
lampą żarową E d i s o n - S w a n ' a . W y n i k i doświadczeń z e s t a w i o n e są 
w następującej t a b l i c z c e : 

Napięc ie 
w v o l t a c h 

Prąd w a m -
p e r a c h 

Natężenie 
światła 

w świecach 

W a t t ó w 
n a j edną 

świecę 
Świece n a 
j e d e n w a t t 

Opór 
w 

o h m a c h 

30,3 0,744 2,3 9,8 0,102 40,7 

35,4 0,812 4,81 6,0 0,167 43,7 

40,4 0,90 8,76 4,26 0,235 45,0 

45,5 0,97 14,5 3,04 0,330 46,8 

50,5 1,032 22,0 2,37 0,422 48,8 

55,6 1,106 32,6 1,89 0,529 50,2 

60,6 1,178 45,4 1,57 0,637 51,4 

U w a g i g o d n y m j e s t p r z y r o s t o p o r u w miarę w z r o s t u s i ły prą­
d u w p r z e c i w s t a w i e n i u do żarówek w ę g l o w y c h . T ł u m a c z y się to 
oczywiśc ie t e m , że opór w s z y s t k i c h m e t a l i w z r a s t a w r a z z t e m p e r a ­
turą w p r z e c i w s t a w i e n i u do węgla . Z tego p o w o d u zużyta w l a m ­
p i e e n e r g i a z wzrasta jącym prądem w z r a s t a s z y b c i e j , niż w l a m p i e 
w ę g l o w e j . P r z y n o r m a l n e m napięciu wspó ł c zynn ik użytecznośc i (t. z w . 
e k o n o m i a ) w y n o s i 1,9 w a t . n a świecę . D r u g i szereg doświadczeń 
w y k o n a n y został z żarówką 32-świecową o n i t c e w ę g l o w e j , z b u d o w a ­
ną n a 105 v . Napięc ie t a k r e g u l o w a n o , żeby świat ło te j l a m p y m i a ­
ło taką samą barwę , j a k w l a m p i e osmowe j tej samej siły. N a ­
pięcie l a m p y w ę g l o w e j m u s i a n o o 5$ p o d w y ż s z y ć , ż eby o t rzymać 
światło bie lsze , o d p o w i e d n i e do b a r w y l a m p k i o smowe j . Porównanie 
f o t o m e t r y c z n e o b u l a m p w y k a z a ł o : 

W a t t ó w n a jedną świecę 
Napięcie 

l a m p y o s m o ­
w e j 

55 
50 
45 

l a m p a 
o s m o w a 

1,9 
2,4 
3,2 

l a m p a 
w ę g l o w a 

2,1 
2,65 
3,9 

S t o s u n e k 

1,1 
1.1 
1.2 

B a r w a l a m p y o s m o we j była r ó w n a b a r w i e l a m p y w ę g l o w e j 
p r z y zużyc iu 2,1 w a t . W i ę k s z y wspó ł c zynn ik użytecznośc i l a m p y 
osmowe j j e s t w y n i k i e m wyższe j t e m p e r a t u r y w ł ó k n a m e t a l o w e g o 
w porównaniu z w ł ó k n e m w ę g l o w e m . P r z y n iższych t e m p e r a t u r a c h 
w ł ó k n o o s m o w e odda je z n a c z n i e więce j światła, niż w ł ó k n o w ę g l o w e . 

( „The E l e c t r . " , L o n d y n 12 l u t e g o 1904). R. M. 
O używaniu ziemi jako przewodnika powrotnego przy przeno­

szeniu energii . W i a d o m o , że p r z e d d w o m a l a t y T h u r y w y k o n y w a ł d o ­
świadczenia , w c e l u użyc ia , p r z y s w o i m z n a n y m s y s t e m i e s z e r e g o w y m 
o prądzie stałym, z i e m i j a k o p r z e w o d n i k a p o w r o t n e g o . Obecn ie z n o ­
w u się zajął tą zajmującą sprawą i p r z y t a c z a szereg n o w y c h p o ­
g l ą d ó w do d y s k u s y i . 

R y s . L Ó ^ 5 ] _ £ 5 | ^ 5 " 

R y s . 2. 

R y s . 3. 

Jeżeli p r z y przenoszen iu p r a c y u ż y w a ć będziemy z i e m i j a k o 
p r z e w o d n i k a powrotnego , to p r z y te j samej , p rocentowe j s t rac ie zao ­
szczędzimy 75$ m i e d z i , a lbo p r z y tej samej ilości m i e d z i z r e d u k u j e m y 
s t r a t y do l / ł wartości p o p r z e d n i e j . P o c h o d z i to stąd, że opór z i e m i 
d l a prądów, z a s t o s o w a n y c h w przemyśle , j e s t z n i k o m o m a ł y . W r a ­
chubę wchodzą j e d y n i e o p o r y p r z y k o n t a k t a c h , t. j . p r z y przejściu 
prądu do z i e m i , które to opory p r z y o d p o w i e d n i e m urządzeniu mogą 
b y ć z r e d u k o w a n e do małych rozmiarów (do 1 ohma) . D o p o s ł u g i w a ­
n i a się ziemią p r z y przenoszen iu e n e r g i i są d w i e m e t o d y (rys . 1, 2, 3). 
U ż y w a się z i e m i p o p r o s t u j a k o p r z e w o d n i k a p o w r o t n e g o , t. j . zastę­
pu je się s chemat r y s . 1 s c h e m a t e m r y s . 2, w k t ó r y m E o znacza 
p ł y t y , z a k o p a n e w z i e m i . Napięcie l i n i i w z g l ę d e m z i e m i , t . j . napie-
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c ie , które i z o l a c y a m u s i w y t r z y m a ć , w y n o s i n p . 50 000 v . Opór k o n ­
t a k t u z i emnego można łatwo zredukować do 1 o h m a . W schemacie 
r y s . 1 m a m y c z t e r y prądnice o prądzie stałym, które r a z e m dają 
50 000 v . Siła prądu w y n o s i 200 amp. , co o d p o w i a d a p r z e w o d n i k o w i 
o p r z e k r o j u 2u0 mm"1. Ciężar ca łe j , 150 km d ług ie j , l i n i i w y n o s i 540 t, 
opór — 25 11. Napięcie w z g l ę d e m z i e m i w y n o s i 25 — 50 000 v . P r z y 
urządzeniu według s c h e m a t u r y s . 2 w y s t a r c z y d l a tegoż prądu p r z e ­
krój 100 mm-, co o d p o w i a d a t e m u s a m e m u o p o r o w i p r z y po łowie d łu ­
gości . Ciężar m i e d z i r e d u k u j e się do 135 t. Napięcie w z g l ę d e m z i e m i 
w y n o s i wszędzie 50 000 v. 

T h u r y poszedł jeszcze o k r o k dale j i p roponu je urządzenie w e ­
d ług s c h e m a t u r y s . 3, które p r z e d s t a w i a s y s t e m t r z y p r z e w o d o w y , 
w którym to sys temie z i e m i a , j a k o p r z e w o d n i k ś rodkowy , o g r a n i c z a 
napięcie s ta tyczne . G ł ó w n a za le ta tego s y s t e m u , posiadającego p o ­
d w ó j n e p r z e w o d n i k i , po lega n a t em, że, w r a z i e konieczności , można 
u ż y w a ć z i e m i j a k o p r z e w o d n i k a p o w r o t n e g o i w t e n sposób o t r z y ­
m u j e się p r z e w o d n i k r e z e r w o w y . W r y s . 3 m a m y c z t e r y prądnice, 
wytwarzające r a z e m napięcie 1U0 000 v . Przekrój przewodników w y ­
nos i t y l k o 50 mm1, opór p r z y długości 2 . 150 km — 100 l i , prąd 
100 amp. , ciężar m i e d z i 135 t, a napięcie względem z i e m i = 50 000 v . 
Z a l e t a urządzenia wed ług r y s . 3 w porównaniu z urządzeniem w e ­
d ług r y s . 2 po lega n a t em, że p r z y p i e r w s z e m prądy z i emne (błą­
dzące) zostają z n i w e c z o n e i że z i e m i a t w o r z y d o b r a rezerwę. 

Ii. U. 
Tory próbne dla dróg żel. elektrycznych na wystawie świa­

towej W St . Louis. W o b e c w i e l k i e g o z n a c z e n i a , j a k i e g o nabrały 
d r o g i żel. e l e k t r y c z n e w l a t a c h o s t a t n i c h , d y r e k c y a w y s t a w y świato ­
w e j w S t . L o u i s postanowi ła , p o d dozorem osobnego k o m i t e t u , w y ­
konać doświadczenia z różnymi s y s t e m a m i dróg żel. e l e k t r y c z n y c h , 
n a s p e c y a l n i e w t y m c e l u z b u d o w a n y m torze w obrębie t e renu w y ­
s tawowego . 

Bezpośrednie c z u w a n i e n a d w y k o n a n i e m doświadczeń polecono 
w y d z i a ł o w i e l e k t r o t e c h n i c z n e m u w S t . L o u i s , z pro f . W . E . G o l d s b o -
r o u g h n a czele, c z łonkowie zaś k o m i t e t u są c z y n n i j a k o doradcy . 
D ł u g o ś ć (po jedyncza) t o r u próbnego w y n o s i oko ło 460 m i ca ły t e n 
obszar j e s t p r a w i e zupełnie p o z i o m y . 

D y r e k c y a w y s t a w y urządzi t en teren o b s e r w a c y j n y według n a j ­
n o w s z y c h w y m a g a ń , z a o p a t r z y w n a j n o w s z e i n s t r u m e n t y i a p a r a t y 
i , n a żądanie, d o s t a r c z y i n t e r e s e n t o m prąd w s z e l k i e g o r o d z a j u (np. prąd 
stały, z m i e n n y , j e d n o i w i e l o f a z o w y ) . 

G ł ó w n y m ce lem t y c h doświadczeń j e s t n a g r o m a d z e n i e j a k n a j -
więce j d a n y c h , k tóreby miały znaczen ie d l a całej e l e k t r o t e c h n i k i . 
Właśn ie obecnie , k i e d y przez n i e d a w n o w y k o n a n e u lepszen ia p r z y 
m o t o r a c h j e d n o f a z o w y c h z a p o w i a d a się n o w a era d l a dróg żel. e l ek ­
t r y c z n y c h , t a k i e doświadczenia mają wielką doniosłość i b y ł o b y p o ­
żądane, żeby w y n a l a z c y i f a b r y k a n c i n i e ominęli tej sposobności , 
a b y z a l e t y s w o i c h systemów natężycie u jawnić . U. M. 

Popęd elektryczny na drogach żel. normalnych. Z e wzg lędu 
n a o d b y ć się mające próby n a drodze żel. zw iązkowe j S e e b a c h - W e t -
t i u g e n (w S z w a j c a r y i ) , k o m i s y a związkowa d l a zakładów e l e k t r y c z ­
n y c h oraz p r z e d s t a w i c i e l e d e p a r t a m e n t u dróg żel. i s z w a j c a r s k i c h dróg 
żel. z w i ą z k o w y c h oglądali , d . 13 l u t e g o r . b., zakład do doświadczeń 
k o l e j o w y c h , w y k o n a n y przez firmę „Oer l ikon" . Całą przestrzeń z a ­
kładu o b j e c h a l i l okomotywą elektryczną, zbudowaną n a 400 k o n i 
sprawności , p r z y napięciu do 15 000 v . prądu j ednatozowego . L o k o ­
m o t y w a ta s t a n o w i ważny k r o k w r o z w o j u s t o s o w a n i a popędu e l e k ­
t r y c z n e g o n a d r o g a c h żelaznych. Doświadczenie u w i d o c z n i a b o w i e m 
możl iwość d o p r o w a d z e n i a do poc iągów, n a w e t n a l i n i a c h w i e l k i e j r o z ­
c iągłości , potrzebne j do i c h r u c h u e n e r g i i w sposób e k o n o m i c z n y (dzię­
k i z a s t o s o w a n i u w y s o k i e g o napięcia) i bardzo p r o s t y ( w s k u t e k u ż y ­
c i a prądu j edno fazowego ) . W s p o m n i a n a l o k o m o t y w a j e s t w s tan ie 
c iągnąć stale po drodze poz iomej poc iąg t o w a r o w y , ważący oko ło 
50U t, z szybkością 40 km n a godzinę, spotrzebowując t y l k o ŁS7 amp. , 
t . j . prąd o natężeniu n i e większem niż z w y k l e j e s t w y m a g a n e przez 
w a g o n t r a m w a j o w y . 

Urządzenie d l a d o p r o w a d z e n i a prądu do l o k o m o t y w y jes t , w e ­
d ług patentów f a b r y k i „Oer l ikon" , s p e c y a l n i e z b u d o w a n e d l a t a k w y -
sokic lL napięć i różni się od d o t y c h c z a s o w y c h k o n s t r u k c y i większą 
prostotą i zdolnością p r z y s t o s o w a n i a się do różnorakich warunków, 
w szczególności zaś t e m , że przewód k o n t a k t o w y składa się z j e d y ­
nego g r u b e g o d r u t u , k tóry n ie j es t z a w i e s z o n y n a s p e c y a l n y c h d r u -
t a c n l u b w s p o r n i k a c h ponad s z y n a m i , lecz przyśrubowany bezpośrednio 
do i z o l o w a n y c h wierzcho łków s łupów, p r z e b i e g a n a wysokośc i 5 m 
zewnątrz płaszczyzn, ogranicza jących w a g o n y . Przestrzeń p o n a d t o ­
r e m zostaje w s k u t e k tego zupełnie w o l n a , po o b u s t r o n a c h t o r u mogą 
u y ć umieszczone niezależnie o d s ieb ie d r u t y k o n t a k t o w e , a n a p r a w y 
n i e przeszkadzają r u c h o w i . T y l k o w obrębie s t a c y i , g d z i e p r z e w o d y , 
o d p o w i e d n i o do s z y n , rozgałęziają się w różnych k i e r u n k a c h , u m i e ­
szcza się p r z e w o d n i k i p o n a d s z y n a m i m n i e j więce j j a k w t r a m w a j a c h 
m i e j s k i c h . Urządzenie k o n t a k t o w e , odbierające prąd, p o s i a d a bardzo 
małą masę i żadną częścią swo ją n i e z a c z e p i a o przewód k o n t a k t o w y , 
t a k , żeby g 0 módz przerwać ; p r z y z m i a n i e k i e r u n k u j a z d y n i e w y ­
m a g a p r z e s t a w i e n i a i , w raz ie p o t r z e b y , łatwo daje się wymien i ć . 

ii. M. 
Zastosowanie elektryczności w tkactwie ręcznem. W piśmie 

l i p s k i e m „Zeitschri ft f u r T e x t i l i n d u s t r i e " u m i e s z c z o n o za jmujący a r ­
tykuł o z a s t o s o w a n i u e lektromotorów do t k a c t w a domowego , j a k 
to stosują w po łożone j p r z y K r e f e l d z i e w s i A n r a t h , l iczącej 4000 
mieszkańców. P r z e d d w o m a l a t y istniało w tej w s i wyłącznie r ę ­
k o d z i e l n i c t w o . R o z p o w s z e c h n i e n i e m e c h a n i c z n y c h warsztatów t k a c ­
k i c h pozbawi ło c h l e b a w i e l u t k a c z y . B u r m i s t r z o w i udało się p r z y 
p o m o c y rządowej i p r y w a t n e j urządzić s tacye elektryczną, która 
umożl iwi ła r o b o t n i k o m d o m o w y m osiągnąć l epszy zarobek . Zas toso ­
w a n i e e lektromotorów p r z y s t a r y c h ręcznych w a r s z t a t a c h t k a c k i c h 
do t k a n i a m a t e r y i n i e przyszło do s k u t k u , gdyż po c iągnę łoby to 
z a sobą z b y t w i e l k i e w y d a t k i . P o s t a n o w i o n o t y l k o wprowadz i ć 

e l e k t r o m o t o r y do k r o s i e n taśmowych , n a których się w y t w a r z a m o c -
nokanciastą taśmę. G m i n i e udało się zaciągnąć pożyczkę w k w o ­
cie 140 000 m a r e k , z a którą m a płac ić n a o p r o c e n t o w a n i e Ś% oraz n a 
amortyzacyę 1%. Już j e d n a k po p i e r w s z y m r o k u można b y ł o u m o ­
rzyć w ięce j , niż 1%. I n s t a l a c y a t a , przez A k c y j n e T o w a r z y s t w o 
E l e k t r y c z n e „ H e l i o s " urządzona, posiadała począ tkowo sprawność 
70 k . p., po p i e r w s z y m r o k u m u s i a n o j e d n a k postawić drugą maszynę 
0 sprawnośc i 120 k . p. Obecn ie i n s t a l a c y a t a zas i la 1500 l a m p żaro­
w y c h , 20 l a m p ł u k o w y c h i 24 l a m p y Ńernstfa, oraz 110 motorów. 
O p l a t a miesięczna ryczał towa d l a ^-konnego m o t o r u w y n o s i 5 m a r e k , 
k i l o w a t t g o d z i n a kosz tu j e 2,5 f e u i g a . Dzięki centra lne j s t a c y i e l e k ­
t r y c z n e j , s t o s u n k i przemysłowe w A n r a c i e zasadniczo się zmieni ły . 
M i e j s c e t k a c t w a m a t e r y i zajęło t k a c t w o tas iem, p r z y którem t k a c z może 
zarabiać 30—40 m a r e k t y g o d n i o w o . O d tego z a r o b k u należy j e d n a k 
odtrącić oko ło 20;^ a m o r t y z a c y i , g d y ż większa część t k a c z y m u s i so­
b ie zaprowadzić n o w e k r o s n a taśmowe, które kosztują około 1200 m a ­
rek j e d n o . Z e wzg lędów społeczno-pol i tycznych, w c e l u o g r a n i c z e n i a 
d n i a roboczego, w o l n o o d b i o r c o m czerpać energię elektryczną j e d y n i e 
o d 7—12 p r z e d południem i od g . l i — 8 po południu. II. M. 

Z j a w i s k a e l e k t r y c z n e a n a l o g i c z n e z d i a m a g n e t y z m e m . ".Znana 
j e s t własność m a g n e s u o d p y c h a n i a ciał d i a m a g n e t y c z n y c h ; własność 
t a daje się w y j a ś n i ć rozmaitą przenikl iwością magnetyczną ciała 
p o d d a n e g o działaniu m a g n e s u i ośrodka, w k tó rym z n a j d u j e się c iało 
1 m a g n e s . M i a n o w i c i e g d y 
przenik l iwość ośrodka JJ. 
j e s t większa o d p r z e n i k l i ­
wośc i m a g n e t y c z n e j ciała, 
to m a g n e s o d p y c h a to 
ciało; w p r z e c i w n y m zaś 
raz i e przyc iąga . W p o ­
w i e t r z u n p . m a g n e s przyc iąga żelazo, 
o d p y c h a zaś b i z m u t . 

P a n L . P u c c i a n t i poda je w „ P h y s . 
Z e i t c h r . " (15 l u t y 1904 r.) opis doświad­
c z e n i a , które wyraźn ie w y k a z u j e , że r o ­
dzaj działania ciał n a e l e k t r y z o w a n y c h n a 
ciała obo ję tne zależny j e s t również o d 
ośrodka. Doświadczenie po l ega n a t e m , 
że do n a c z y n i a z o l e j em w a z e l i n o w y m 
w p r o w a d z a się n a drążku m e t a l o w y m 
kulkę metalową P (rys.) i rurkę szklaną P>. 
Kulkę metalową e l e k t r y z u j e m y , a przez 
k o r e k z w a t y A w d m u c h u j e m y z w o l n a 
p o w i e t r z e , które t w o r z y pęcherzyki u n o ­
szące się z w o l n a do góry (korek z w a t y 
z a p e w n i a r ó w n o ś ć w y p ł y w u powie t r za ) . 
W pobl iżu n a e l e k t r y z o w a u e j k u l k i s t r u ­
mień pęcherzyków o d c h y l a się, j a k w i d a ć 
n a r y s u n k u , c z y l i k u l k a P o d p y c h a pęcherzyki p o w i e t r z a . Jeżeli o d ­
p r o w a d z i m y ładunek k u l k i P do z i e m i , pęcherzyki będą się unosiły 
do g ó r y s t r u m i e n i e m p i o n o w y m . Z j a w i s k o op isane wy jaśn ia się przez 
to, że olej w a z e l i n o w y , p o z a t e m , że j e s t bardzo d o b r y m i z o l a t o r e m , 
m a stałą dielektryczną z n a c z n i e większą o d p o w i e t r z a . M. P. 

O prądach p ierśc ien iowych bez b iegunów. Jeżeli pozbawioną 
e lektrodów rurę szklaną, z której w y p o m p o w a n o p o w i e t r z e , napełni­
m y parą rtęci, o w i n i e m y d r u t e m i z o l o w a n y m i przepuścimy przez t e n 
d r u t w a h a d ł o w e w y ł a d o w a n i e k o n d e n s a t o r a , r u r a będzie s i l n i e świec ić . 

P o w s t a j e p y t a n i e , c z y m a m y t u do c z y n i e n i a ze z j a w i s k i e m 
i n d n k c y i prądów przez pole m a g n e t y c z n e , c z y też e l e k t r y c z n y c h w y ­
ładowań w p o l u e l e k t r o s t a t y c z u e m . W e d ł u g L e c h e r ' a z a c h o d z i t u 
właśnie to o s ta tn ie z j a w i s k o . Z w o j e d r u t u d l a prądów bardzo s z y b ­
k o zmienia jących k i e r u n e k przedstawiają z n a c z n y opór i między p o ­
szczegó lnymi z w o j a m i w y t w a r z a się w y s o k a różnica potencya łów, 
która przez indukcyę elektrostatyczną w y w o ł u j e o d p o w i e d n i e ładunki 
wewnątrz r u r k i ; ładunki te p r z y z m i a n i e k i e r u n k u prądu w y r ó w n y -
wują się przez parę rtęci i w y w o ł u j ą z j a w i s k o świecenia się w r u r c e . 

J . H a r d e n doświadczalnie dowiód ł prawdziwośc i wyjaśnienia 
L e c h e r ' a . Sporządzi ł c ewkę z r u r k i s zk lane j o k i l k u z w o j a c h , począ­
t e k t a k i e j c e w k i po łączy ł z końcem, t a k , że u tworzy ł się o b w ó d z a m ­
knięty . Z r u r k i te j w y p o m p o w a n o p o w i e t r z e i napełniono ją parą 
rtęci. Oprócz tego zrobił zupełnie podobną co do w y m i a r ó w i ilości 
z w o j ó w c e w k ę z d r u t u m i e d z i a n e g o . T e d w i e c e w k i s łużyły m u j a k o 
wtórne z w o j e t r a n s f o r m a t o r a ; p i e r w o t n e c e w k i sporządził d w i e , jedną, 
którą można b y ł o wprowadzać wewnątrz w t ó r n y c h i drugą, która 
mog ła b y ć u m i e s z c z o n a n a zewnątrz- n i c h . P r z e z pierwotną c e w k ę 
przepuszczał H a r d e n wahad łowe w y ł a d o w a n i a k o n d e n s a t o r a . W c e w ­
ce wtórne j m i e d z i a n e j , p r z y użyc iu które jko lwiek z c e w e k p i e r w o ­
t n y c h , zawsze o t rzymywał się w y r a ź n y s i l n y prąd e l e k t r y c z n y , w c e w ­
ce zaś z r u r k i s zk lane j z parą rtęci świecenie b y ł o n a d e r słabe, a więc 
o czywiśc ie z j a w i s k o i n d u k c y i przez pole m a g n e t y c z n e , które w t e m 
doświadczeniu s i l n i e działało, do świecenia się r u r k i c h y b a t y l k o s łabo 
się p r z y c z y n i a . B. M. 

( P h y s i k . Z e i t s c h . 1 l u t e g o 1904 r.). 
N o w y o d b i e r a c z dla t e l e g r a f i i bez drutu. W e d ł u g „ W e s t e r n 

E l e c t r i c i a n " z 19 g r u d n i a 1903 r . A n d r e w P i e c h e r z B r i s t o w ' a o t r z y ­
mał pa tent n a używanie e l e k t r o m e t r u k a p i l a r n e g o j a k o odb ie racza f a l 
e l e k t r y c z n y c h . N a r y s u n k u II o znacza u t rzymywaną przez b a l o n 
w z a w i e s z e n i n płytę metalową, o d której d r u t p o w i e t r z n y p r o w a d z i 
do przełącznika W. P r z y n a s t a w i e n i u tego os tatn iego n a k o n t a k t 8 
włączamy e l e k t r o m e t r k a p i l a r n y C, ma jący z a zadan ie wprowadzać 
w r u c h b u d z i k *4; p r z y n a s t a w i e n i u W n a 7 zaczn ie b y ć c z y n n y 
e l e k t r o m e t r C C " , w ł a ś c i w y odb ieracz znaków. E l e k t r o m e t r y składają 
się z j e d n e j l u b k i l k u r u r e k s z k l a n y c h , k tórych średnica wewnętrz ­
n a n i e d o c h o d z i j e d n e g o m i l i m e t r a . W r u r c e w s k u t e k włoskowatośc i 
t r z y m a się w z a w i e s z e n i u słupek rtęci, n i e dochodzący do d o l n e g o 
końca r u r k i . D o l n y o t w a r t y k o n i e c r u r k i z a n u r z a się w r o z t w o r z e 
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z c y a n k u potasu , do którego dobrze j e s t dodać 1% c y a n k u srebra 
i 10$ w o d a n u po tasu . P ł y n t e n s ięga w rurce s z k l a n e j do rtęci, 
a resz ta j ego z a w a r t a j es t w n a c z y n i u s z k l a n e m N a spodzie F 
j est trochę rtęci d l a u t w o r z e n i a lepszego połączenia z d r u t e m z i e m ­
n y m .3 — 4. G d y W s t o i n a 8, to d r u t p o w i e t r z n y za pośrednictwem 
d r u t u 2, p r z e p r o w a d z o n e g o przez śc ian­
kę szklaną e l e k t r o m e t r u C do słupa 
rtęci, z a pośrednictwem tegoż słupa 
i r o z t w o r u z c y a n k u po tasu łączy się 
z płytą ziemną G. G d y fa le e l e k ­
t r y c z n e uderzają o d r u t p o w i e t r z n y , 
słupek rtęci pod w p ł y w e m każdego 
u d e r z e n i a f a l u n o s i się w górę , a p r z y 
Zniknięciu f a l opada do p i e r w o t n e j 
wysokośc i . R u c h t e n s łuży do z a m y ­
k a n i a prądu w o b w o d z i e z b u d z i k i e m , 
k tórego j e d e n d r u t 13 s tale j es t w po­
łączeniu ze słupem rtęci, d r u g i zaś—11 
w c h o d z i w rurkę ponad rtęcią. P r z y 
u n o s z e n i u się rtęci następuje połącze­
n i e drutów 13 i II, a przez to bate-
r y a P łączy się z b u d z i k i e m A i s t a ­
c y a odbierająca o t r z y m u j e sygnał 
zwiastujący początek r o z m o w y . 

T e r a z W p r z e s u w a się n a 7 
i włącza się t e m samem e l e k t r o m e t r 
C C " . T e n o s t a t n i składa się z k i l k u 
r u r e k w ł o s k o w a t y c h , z a n u r z o n y c h 
w n a c z y n i u i po łączonych g ó r n y m i 
końcami w n a c z y n i u s z k l a n e m R. P o ­
n a d li z n a j d u j e się o d d z i e l o n a od 
dołu błoną elastyczną i napełniona 
p o w i e t r z e m przegródka Rl, z której 
wychodzą d w i e r u r k i s łuchowe E. 
D o l n a część li z p rowadzącym do n i e j 
o d k o n t a k t u 7 d r u t e m łączącym napełniona j es t rtęcią, komunikują­
cą się z k a p i l a r n y m i słupkami rtęci. T e właśnie słupki rtęci, w s k u ­
t e k u d e r z e n i a f a l unoszą się l u b opadają, przenosząc r u c h t e n do 
znajdującej się w Ii rtęci i dale j do napełnia jącego li1 p o w i e t r z a . 
W s k u t e k tego powstają w r u r k a c h s ł u c h o w y c h sze lesty , o d p o w i a d a ­
jące powszechn ie u ż y w a n y m z n a k o m M o r s e ' a , które słuchem można 
p r z y j m o w a ć . A. K. 

Instalacya przenoszenia energii o napięciu 60 000 v. została n i e ­
d a w n o puszczona w r u c h w M e k s y k u przez T o w a r z y s t w o „Guanajato 
E l e c t r i c l i g h t a n d p o w e r C o . " . D l a s t a c y i p i e r w o t n e j w y z y s k a n o spadek 
r z e k i D u e r o , skąd z a s i l a się energią elektryczną mias to G u a n a j a t o n a od ­
ległości 177 km. T y m c z a s e m u s t a w i o n o d w i e d y n a m o m a s z y n y prądu 
t r z y f a z o w e g o o sprawności 1500 k w każda, p r z y napięciu 2300 v . , 

i P » 

c. 
V 

p a 

KCK 
N 

F 
S3-Ż :—: 

w p r a w i a n e w r u c h przez koła P e l t o n ' a . T r z y t r a n s f o r m a t o r y w o l i ­
w i e po 1000 k w , ochładzane o b i e g i e m w o d y , podnoszą napięcie do 
60 000 v. Prąd o t a k i e m napięciu zostaje d o p r o w a d z o n y p r z y pomoc_y 
l i n i i p o w i e t r z n e j n a słupach 12 m w y s o k i c h do o k o l i c m i a s t a , g d z i e 
t r a n s f o r m u j e się powtórn ie i r o z p r o w a d z a p r z y napięciu 15 000 v. G ł ó ­
w n y m i o d b i o r c a m i prądu są znajdujące się w o k o l i c a c h k o p a l n i e . 

Bezpośrednia komunikacya telegraficzna pomiędzy Mancliestrcin 
i Teheranem została obecnie urządzona przez I n d o - E u r o p e j s k i e T o w a ­
r z y s t w o Te legra f i czne , którego l i n i e idą z A n g l i i przez N i e m c y i R o s -
syę do P e r s y i , a stamtąd do I n d y i . P r z y próbach t e l e g r a f o w a n i a 
bezpośredniego (bez p r z e j m o w a n i a depesz n a s t a c y a c h pośrednich) p o ­
między M a n c h e s t r e m i T e h e r a n e m zdołano przesłać 149 s łów w p r z e ­
ciągu 8 m i n u t . 

Statystyka międzynarodowego biura telegraficznego w Bernie 
w y k a z u j e , że w Państwie Rossy jukiem n a d a n o w 1902 r. 15 891391 
depesz wewnętrznych , 2 810445 z a g r a n i c z n y c h i 1 4 1 1 4 5 5 s łużbowych , 
c z y l i ogó łem 20 113 291 depesz. W t y m s a m y m czasie n a d a n o w Ja­
ponii 15373946 depesz wewnętrznych , 572146 z a g r a n i c z n y c h i 2081714 
s łużbowych , c z y l i o g ó ł e m 18 027 806 depesz. Ludność R o s s y i w y n o ­
siła w t y m czasie 131570 000, J a p o n i i — 4 5 758 821, p o w i e r z c h n i a R o s ­
s y i 22 434 392 km'i, J a p o n i i zaś w s z y s t k i e g o 382 415 km\ D l a poró­
w n a n i a n a d m i e n i m y , że w A n g l i i , która posiadała ludności 42 05b 525, 
p r z y p o w i e r z c h n i 314 950 kin1, nadano w tymże r o k u o g ó ł e m 95773838 
depesz, w N i e m c z e c h zaś ( ludność 56367178, p o w i e r z c h n i a 540743 fc»i") 
n a d a n o 45 216 963 depesz. 

Instytut elektrotechniczny został o t w a r t y w d. 12 m a r c a r . b . 
p r z y wyższe j s zko le t e chn i czne j w W i e d n i u . I n s t y t u t , k tóry pozo ­
stawać będzie p o d zarządem prof . H o c h e n e g g ' a , z b u d o w a n y został 
k o s z t e m 1 0 7 3 000 k o r o n , kosz ta urządzenia wewnętrznego wynoszą 
900 000 k o r I n s t y t u t n i e pos iada własnej s t a c y i c e n t r a l n e j , g d y ż 
o t r z y m u j e prąd ze s t a c y i m i e j s k i e j i p r z e t w a r z a go o d p o w i e d n i o 
do s w y c h potrzeb . N a t o m i a s t z b u d o w a n a została s t a c y a o s p r a w n o ­
ści 2 0 " k w , która może dostarczać prąd stały i z m i e n n y o napięciu 
do 20 000 v. 

Walka z kartelem utworzonym przez fabrykantów lampek ża­
rowych. . N a W ę g r z e c h u tworzy ł się k o m i t e t 14 osób, w c e l u założe­
n i a f a b r y k i a k c y j n e j z kapitałem 200 000 k o r o n d l a p r o d u k c y i l a m p 
żarowych . P o j e k t o w a n e j es t w y p u s z c z e n i e 2000 a k c y i po 200 k o r o n . 
Za łożyc ie le wychodzą z zasady , że „ p o m i m o n i z k i c h cen, które istniały 
p r z e d u t w o r z e n i e m się k a r t e l u , można produkować dobre l a m p y , j e ­
żeli w y z y s k a m y należycie współczesne zdobycze e lektrycznośc i " . T o ­
w a r z y s t w o m a się ukonstytuować do d. 31 m a j a r . b. A k c y o u a r y u -
sze będą k o r z y s t a l i , prócz należnej d y w i d e n d y , z ustępstwa 5 —10% 
od z w y k ł y c h c e n p r z y k u p n i e l a m p . K o m i t e t p r z y r z e k a następnie;, 
że f a b r y k a t y będą doskona le j jakośc i , b y módz z d o b y ć sobie u z n a n i e 
w j a k najkrótsz3 T m czasie. 
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C. P . Steimnetz. Theoretische Grundlagen der Starkstrom-
technik. T łumaczone z a n g i e l s k i e g o . Brunświk 1903; 143 r y c i n , 
X I I —|— 331 s t r . dużej 8"; c ena 9 m a r e k . Książka w p i e r w s z e j swe j 
części z a w i e r a s y s t e m a t y c z n y w y k ł a d t e o r y i o g ó l n e j , w d r u g i e j zaś 
części z a w a r t a jest t e o r y a niektórych m a s z y n i przyrządów, z uwzg lę ­
d n i e n i e m sposobu działania a pominięc iem i c h o b l i c z e n i a , p r z y c z e m 
obszernie t r a k t o w a n e są prze twarzacze , bardzo w A m e r y c e r o z p o ­
wszechn ione . Cały w y k ł a d p r o w a d z o n y j e s t pod ług znane j m e t o d y 
s y m b o l i c z n e j Steińmetza ( l i c z b y uro jone) , bez uwzględnienia i n n y c h 
metod , z p o w o d u czego recenzent p B e n i s c h k e c z y n i książce szereg 
zarzutów ( E . T . Z . z e s z y t 13) i w k o n k l u z y i dochodz i do w n i o s k u , że 
książka z a w i e r a niektóre rozdziały d l a s p e c y a l i s t y c i e k a w e , lecz z u ­
pełnie się n i e nada je d l a tego, k t o b y dopiero chciał się zaznajomić 
z techniką prądów z m i e n n y c h . 

Silvanus P . Thompson. Dynamo-electric Machinery. Podręcz ­
n i k d l a s tudentów i e lektrotechników. T o m I , m a s z y n y prądu stałe­
go, X I I + 9 8 1 s t r . i n 8°. L o n d y n 1904, c ena 30 s h i l . J e s t to' 7-e w y ­
dan ie t o m u I c h l u b n i e znanego dzieła T h o m p s o n ' a . . 

Prof . A d . Ernst . Die Hebezeuge. T e o r y a i k r 3 ' t y k a w y k o n a ­
n y c h k o n s t r u k c y i , ze s p e c y a l n e m uwzględnieniem urządzeń e l e k t r y c z ­
n y c h . Podręcznik d l a inżynierów, techników i s tudentów. W y d a ­
n i e I V z m i e n i o n e , 2 t o m y i n 4°, 948-J-802 str . , 1486 r y c i n i 17 t a b l i c 
l i t o g r a f o w a n y c h . B e r l i n 1903; cena Ó0 m a r . 

Przeszło p o ł o w ę t o m u d r u g i e g o z a j m u j e w y k ł a d zasad e l e k t r o ­
t e c h n i k i w* z a s t o s o w a n i u do podnośn ików i kranów, a poza tem k o n -
s t r u k e y e odnośnych przyrządów e l e k t r y c z n y c h rozrzucone są po całej 
książce. Książka, podług z d a n i a re cenzenta ( E . T . Z . , z e s z y t 12), 
g r u n t o w n i e w y c z e r p u j e p r z e d m i o t zarówno p o d w z g l ę d e m teoretycz ­
n y m j a k i p r a k t y c z n y m , g d y ż a u t o r łączy w sobie z a l e t y w y b i t n e ­
go uczonego i z a r a z e m cz łowieka o w i e l k i e m doświadczeniu. 

H . Galluser und M . Hausmann. Theorie und Berechuuiig clek-
trischer Leitungen. V I I - ) - 1 6 4 s t r . i n 8°, B e r l i n 1904. C e n a w o p r a ­
w i e 5 m a r . P o m i m o szeregu zarzutów, recenzent (prof. S e n g e l , 
E . T . Z . , z eszy t 11) d o c h o d z i do w n i o s k u , że książka w w i e l u w y ­
p a d k a c h może b y ć pożyteczną, g d y ż w y k ł a d j e s t przystępny i z a ­

w i e r a dużo materyału o d a n y m p r z e d m i o c i e , p o m i m o m a ł y c h r o z m i a ­
r ó w książki. 

Marcel B r i l l o u i n . Propagatión de Pelectricite, Histoirc et 
T h e o r i e . P a r y ż 1904, 400 s t r , cena 15 fr . N i e j e s t to podręcznik 
m e t o d y c z n y lecz zbiór w y k ł a d ó w , c z y t a n y c h w Oo l l ego de F r a n c e 
w r. 1901/2 i n ie uwzględnia jących j e d n a k o w o wyczerpująco w s z y s t ­
k i c h tematów p o r u s z a n y c h . Rozdz ia ł I h i s t o r y c z n y z a j n i u j e się oce­
ną prac Cavend i s ch 'a , _ D a v y ' e g o , B a r l o w ' a , B e c q u e r e l ' a , O h m ' a i C l a u -
s ius 'a ; rozdział I I poświęcony j e s t „prądom stałym i z m i e n n y m bez 
i n d u k c y i " , rozdział I I I t r a k t u j e o i n d u k c y i , a I V i o s t a t n i o p o l u 
m a g n e t y e z n e m , p r z y uwzględnieniu t e o r y i M a x w e l l ' a , H e r t z ' a i t. p. 
R e c e n z y ę bardzo pochlebną umieści ła L ' i n d . e l e c t r ique w Na 294 
z d. 25 m a r c a r . b. 

P . Janet. Łecons d'Electrotechnique generale. Paryż 1904, 
370 str . , c e n a 11 f r . J e s t to d r u g i e w y d a n i e z n a c z n i e rozszerzone 
dzieła J a n e f a , które rozpadło się n a 2 części, z k tórych obecna z a j ­
m u j e się wyłącznie praden stałym. Książka z a j m u j e się z a s a d a m i 

I oi/ólnemi, pomi ja jąc szczegó ły b u d o w y m a s z y n e l e k t r y c z n y c h . S z e r o -
j k o r o z p a t r y w a n a j e s t t e o r y a o b w o d u m a g n e t y c z n e g o d y n a m o m a s z y n , 

p r z y c z e m t e o r y a H o p k i n s o n ' a zas tosowana została do z b r o i ż ł obko -
j w a n y c h , n a j b a r d z i e j obecnie r o z p o w s z e c h n i o n y c h . Pog łęb iona też 
' została t e o r y a r e a k c y i z b r o i i k o m u t o w a n i a d y n a m o m a s z y n . W a r -
1 tość dzieła p o d n o s i b i b l i o g r a f i a d o p r o w a d z o n a do r. 1903. Pochlebną 
| recenzyę u m i e s z c z a L ' i n d e l . z d. 25 m a r c a r . b. 

E r n s t l l u h u i e r . K o n s t r u k t i o n , B a u u n d B e t r i e b v o n F u n k e n i n -
d u k t o r e n u n d dereń A n w e n d u n g m i t besouderer B e r i i c k s i c h t i g u n j r 
der R o n t g e n s t r a h l t e c h n i k . L i p s k 1904, 338 r y c i n i 4 tab l i ce . 

Cała treść z ty tu łu wynika jąca w y ł o ż o n a j es t w sposób j a s n y 
i łatwo zrozumiały, o d p o w i e d n i o do badań n a j n o w s z y c h . Książka, 

! p o d ł u g s ł ó w recenzenta (Z. f. E . zeszyt 14), pos iada wielką wartość 
zarówno d l a m e c h a n i k a , który b u d u j e c e w k i i n d u k c y j n e j a k i d l a 

! l e k a r z a oraz b a d a c z a . Osobne rozdziały są poświęcone doświadcze -
I n iorn z c e w k a m i , t echnice p r o m i e n i R 6 n t g e n ' a , prądom T e s l i i z j a w i -
; s k o m r e z o n a n c y i . D o d a t e k z a w i e r a „krótk i z a r y s t e c h n i k i R o n t g e -
i n o w s k i e j l e k a r z a " , n a p i s a n y przez d - r a S c h i i r m a y e r a . 

iI,03BOJieno i r ,eH3ypoio . BapmaBa 6 A n p t n i i 1904 r. Wydawca Maurycy Wortman. Redaktor odp. Jakób Heilperii . 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Nowy-Świat Nii 34. 
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